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fekt re mon tu, wy ko na ne go przez pra cow -
ni ków od dzia łu „Sta lo wa”, pod nad zo rem 
kie row ni ka An to nie go Mrocz ka, ro bi du -
że wra że nie. Dwu dzie stocz te ro let ni au -
to bus wy glą da, jak by do pie ro opu ścił fa bry kę w Jel czu -
-La sko wi cach. Wy mie nio no bo wiem po szy cie 
ze wnętrz ne i we wnętrz ne, sie dze nia otrzy ma ły no wą ta -

pi cer kę, uzu peł nio no bra ku ją ce oświe tle nie, przy wró co no też 
ory gi nal ne ma lo wa nie po jaz du.  

Po za koń cze niu prac au to bus o nu me rze 6971 (ory gi nal -
nie 7971) zo stał za re je stro wa ny ja ko po jazd za byt ko wy. W tej 
ro li pierw szy raz po wie zie pa sa że rów w cza sie No cy Mu ze ów.  

Jelcz M181M z 1999 ro ku jest ko lej nym za byt ko wym au to -
bu sem zre wi ta li zo wa nym w Miej skich Za kła dach Au to bu so -
wych. W ostat nim cza sie by ła to So mua SIX oraz MAN NG313, 
a obec nie w rę kach spe cja li stów ze Sta lo wej jest Neo plan N40 -
20 o nu me rze 6960 (z ro ku 1999). W ko lej ce do re mon tu 
cze ka ją z ko lei: je den z trzech pierw szych So la ri sów Urbi no 15 
wy pro du ko wa ny jesz cze w ro ku 1999, a tak że prze gu bo wy 

Ika rus (6941) z ostat niej se rii tych po jaz dów do star czo nej 
do War sza wy.  

Ko lej ną praw dzi wą per łą ko lek cji za byt ko wych au to bu sów 
MZA bę dzie Che vro let 183 EFD z ro ku 1938. Przed woj ną do -
star czo no w su mie 60 tych po jaz dów, co spra wia, że był to 
naj licz niej szy wów czas typ ta bo ru. Pod wo zia Che vro le tów 
pro du ko wa no w war szaw skim kon cer nie Lil pop, Rau i Lo -
ewen ste in, a nad wo zia – w Za kła dach Bie la ny.  

Nasz Che vro let woj nę i czas po wo jen ny, prze trwał w po -
sta ci pod wo zia. Dzię ki po mo cy spe cja li stów z fir my Ab car Old -
ti mers (uczest ni czy li tak że w re wi ta li za cji au to bu su So mua) 
nadwozie zostanie odtworzone wraz z peł nym wy po sa że niem. 
Oso by, któ re po sia da ją ja kie kol wiek zdję cia Che vro le ta 
(zwłasz cza zaś je go wnę trza), pro si my o kon takt z re dak cją. 
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To by ły pierw sze ni sko po dło go we prze gu bow -
ce w War sza wie, któ re na uli cach po ja wi ły się 
w 1997 ro ku. Te raz je den z nich, po grun tow nej 
re wi ta li za cji na „Sta lo wej”, znów bę dzie wo ził 
pa sa że rów. Jelcz M181M, zwany pieszczotliwie 
„odkurzaczem”, zadebiutuje jako zabytek 
podczas tegorocznej Nocy Muzeów.

Odkurzacz jak nowy
AKTUALNOŚCI

E

Ra da Nad zor cza na szej Spół ki li czy sze ściu człon ków, z cze -
go czte rech re pre zen tu je wła ści cie la (jest nim Pre zy dent mia -
sta sto łecz ne go War sza wy), a dwóch to przed sta wi cie le za ło -
gi wy bra ni w bez po śred nim gło so wa niu przez pra cow ni ków. 
Do tych czas w ra dzie re pre zen to wa li nas Piotr Mań czyk i Woj -
ciech Po pio łek. Gło sa mi pra cow ni ków Woj ciech Po pio łek zo -
stał wy bra ny na dru gą ka den cję, na to miast Pio tra Mań czy ka 
za stą pił Waldemar Słu pec ki. 

W wy bo rach wy da no 1816 kart do gło so wa nia, a licz bę gło -
sów waż nych ko mi sja wy bor cza ob li czy ła na 1780. Zwy cięz cy 
w spo sób wy raź ny po ko na li po zo sta łych kan dy da tów: Bog da -
na Bu chol ca, Sła wo mi ra Ro ga lę, Ra do sła wa Pa choc kie go, Ja -
ro sła wa Ki czyń skie go, Jo an nę Po li me ni oraz Mar ka Ziem bic -
kie go. 
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Woj ciech Po pio łek i Wal de mar Słu pec ki zwy cięz ca mi wy bo rów do Ra dy Nad zor czej Miej skich Za -
kła dów Au to bu so wych. Przed sta wi cie le pra cow ni ków zo sta li wy bra ni na trzy let nią ka den cję. 

Mamy dwóch członków rady



Noc Mu ze ów to co rocz ne, wiel kie świę to kul tu ry. W ze -
szłym ro ku w War sza wie wzię ło w nim udział 230 ty się cy 
osób – oko ło 15 pro cent wszyst kich miesz kań ców sto li cy. Nie -
ma ły udział mia ła w tym na sza za jezd nia „Sta lo wa”, któ rą od -
wie dzi ło oko ło pię ciu ty się cy zwie dza ją cych.  

W tym ro ku li czy my na po bi cie re kor du i przy go to wa li śmy 
się do te go za wcza su. Aby uła twić war sza wia kom do jazd do za -
jezd ni „Wo ro ni cza”, po wsta nie spe cjal na li nia R kur su ją ca 
na tra sie Emi lii Pla ter (PKiN) – Za jezd nia „Wo ro ni cza”. Bę dą 
ją ob słu gi wa ły wy jąt ko we po jaz dy z flo ty Miej skich Za kła dów 
Au to bu so wych. To w pierw szej ko lej no ści za byt ko wa So mua 

po cho dzą ca z 1933 ro ku. Ko lej ny po jazd to 
naj star szy w na szej flo cie Ika rus rocz nik 1993. 
Na li nii R po ja wią się tak że świe żo zre wi ta li -
zo wa ne Jelcz M181M zwa ny „odkurzaczem” 
oraz Neo plan N40 20.  

Wcze śniej wszyst kie wspo mnia ne po jaz -
dy wy ru szą w pa ra dzie, w któ rej weź mie 
udział kil ka dzie siąt za byt ko wych au to bu sów 
i tram wa jów.  

Pa ra da au to bu sów ru szy 13 ma ja o go dzi nie 17.30 spod Pa -
ła cu Mło dzie ży (na stęp nie przez plac Grzy bow ski, Mar szał -
kow ską, An der sa, Mu ra now ską, Bo ni fra ter ską, Mię dzy par ko -
wą, Sło miń skie go, Mo stem Gdań skim, Sta rzyń skie go, 
Szwedz ką, al. So li dar no ści, tra są W -Z, Mar szał kow ską, Ale ja -
mi Je ro zo lim ski mi i Emi lii Pla ter). Spe cjal na li nia R bę dzie kur -
so wa ła od 19.00 z przy stan ku Emi lii Pla ter (na prze ciw ko ho -
te lu InterContinental). Z te go sa me go krań ca bę dą ru sza ły 
za byt ko we po jaz dy Klu bu Mi ło śni ków Ko mu ni ka cji Miej skiej 
w ra mach li nii A. 
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Było gorąco i mokro

Noc Muzeów na R-1

Te sty mia ły na ce lu zgra nie współ dzia ła nia w przy pad ku 
po ża ru au to bu su sto ją ce go na pla cu po sto jo wym. Za da niem 
za ple cza by ło pod ję cie pierw szych kro ków zgod nie z Za rzą -
dze niem nr 12/2022 z 18.10.2022 r.  

Dym za czął wy do by wać się z tyl nej czę ści po jaz du o go dzi -
nie 11:00. Gdy tyl ko Mistrz OC do stał in for ma cję o pło ną cym 
au to bu sie, nie zwłocz nie ze brał pra cow ni ków i wy biegł na plac 

po sto jo wy. Oka za ło się, że ogniem za ję ła się część au to bu su 
elek trycz ne go – w związ ku z tym na tych miast wy łą czo no 
głów ny wy łącz nik ła do wa rek elek trycz nych. Pra cow ni cy zo -
sta li po dzie le ni na gru py i przy dzie lo no im za da nia. Roz wój 
po ża ru był na ty le du ży, że nie da ło się wy je chać po jaz dem. 
Pierw sza z bry gad bo jo wych mia ła od sta wić au to bu sy są sia -
du ją ce (po 2 z każ dej stro ny). Dru ga zaś roz po czę ła ga sze nie 
po ża ru wszyst ki mi do stęp ny mi me to da mi. Ak cję ga śni czą ko -
or dy no wał Mistrz zmia no wy. Od sta wie nie au to bu sów prze -
bie gło bar dzo spraw nie, a bez zwłocz ne przy stą pie nie do gasze -
nia po jaz du spo wo do wa ło po wstrzy ma nie roz prze strze nia nia 
się ognia. Na stęp nie na te re nie za jezd ni po ja wi ły się trzy za -
stę py stra ży po żar nej, któ re prze ję ły ak cję. Dzię ki szyb kiej re -
ak cji na szych pra cow ni ków i po mo cy służb uda ło się po wstrzy -
mać zda rze nie, któ re w swo ich skut kach mo gło przy nieść 
ka ta stro fal ny roz miar. 

Jed no cze śnie Dział Bez pie czeń stwa przy po mi na, że każ dy 
pra cow nik Spół ki jest zo bli go wa ny do pod ję cia w mia rę moż -
li wo ści ak cji ga śni czej. anie 

AKTUALNOŚCI

Pod koniec marca na zajezdni R-3 „Ostrobramska” Dział Bezpieczeństwa zorganizował ćwiczenia 
przeciwpożarowe. Pracownicy zaplecza technicznego mieli okazję przetestować procedury 
i podjąć akcję przed pojawieniem się wsparcia ze Szkoły Głównej Służby Pożarniczej. 

Zbli ża się jed na z naj więk szych atrak cji se zo nu – Noc Mu ze -
ów AD 2023. Tra dy cyj nie, oprócz zwie dza nia mu ze ów, jed -
nym z waż niej szych wy da rzeń bę dzie wiel ka pa ra da 
au to bu sów i tram wa jów, któ rą po pro wa dzi 90-let nia So mua. 
Po raz ko lej ny za pro si my też do zwie dza nia za jezd ni – tym 
ra zem bę dzie to od dział R -1 „Wo ro ni cza”
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Warszawa kipiąca 
zielenią

No we te re ny zie lo ne sta ły się wi zy -
tów ką obec nych władz sto li cy. Na sa dze -
nia dzie sią tek drzew od by wa ły się 
przy oka zji zwę że nia alei Ja na Paw ła II, 
prze bu do wy pla cu Pię ciu Ro gów czy 
trwa ją cej mo der ni za cji Po la Mo ko tow -
skie go. Am bit ne pla ny prze wi du ją 
w przy szło ści me ta mor fo zę Kru czej 
oraz śród miej skich pla cy ków peł nią cych 
te raz czę sto ro lę par kin gów, ale szyb ciej 
do cze ka my się zie le ni w in nych miej -
scach. 

Pierw szą z in we sty cji war sza wia cy 
i warszawianki mo gą ob ser wo wać 
od dłuż sze go cza su. To plac Trzech Krzy -
ży, gdzie za koń czy ły się pra ce bru kar -
skie po wschod niej je go stro nie. Te raz 
mo gą wkro czyć tu taj do ak cji spe cja li -

ści od ma łej ar chi tek tu ry i zie le ni. 
Na pla cu Trzech Krzy ży po ja wi się 

łącz nie 28 no wych drzew. Z te go 4 gru -
sze już zo sta ły po sa dzo ne w je go pół -
noc nej czę ści, resz ta sta no wi zaś przed -
miot trwa ją ce go prze tar gu. To 16 lip i 8 
gło gów. Bę dą to drze wa o wy so ko ści 
ok. 6 m i mi ni mal nym ob wo dzie pnia 
od 30 cm (gło gi) do 50 cm (li py). Dzie -
ła do peł nią no we traw ni ki, ży wo pło ty 
oraz sku pi ska by lin. To po nad 2700 m 
kw. te re nów zie lo nych – za cho wa ne zo -
sta ną wszyst kie ist nie ją ce oraz utwo rzo -
ne no we. 

Zie leń po ja wi się w miej scu be to nu. 
Sku te zo sta ną „wy spy cie pła” przed ko -
ścio łem św. Alek san dra, na trój kąt nym 
skwe rze u zbie gu ulic Żu ra wiej i Brac -

kiej oraz w re jo nie uli cy Ksią żę cej. Zie -
le nią bę dą za stą pio ne zbęd ne as fal to we 
po wierzch nie wy łą czo ne z ru chu. 

Do dat ko wej zie le ni przy spo rzy też 
przy go to wy wa na prze bu do wa to rów 
tram wa jo wych na od cin ku po mię dzy 
Kró lew ską i Świę to krzy ską. Zwę że nie 
jezd ni do dwóch pa sów po zwo li 
na utwo rze nie dwóch szpa le rów drzew 
i ży wo pło tów od dzie la ją cych as falt od to -
ro wi ska po kry te go roz chod ni kiem. 

W bar dziej spek ta ku lar ny spo sób, już 
w przy szłym ro ku, zmie ni się Chmiel na. 
Nie gdyś był to je den z naj bar dziej po pu -
lar nych dep ta ków sto li cy, w tej chwi li 
jed nak jest cie niem sa mej sie bie – od py -
cha po ma za ny mi fa sa da mi, be to no wą 
kost ką i prze sta rza łą ma łą ar chi tek tu rą.  

Pro jekt mo der ni za cji Chmiel nej za -
kła da m.in. wy mia nę na wierzch ni uli cy 
– kost kę be to no wą za stą pią pły ty gra ni -

Warszawa będzie jeszcze bardziej zielona niż dotychczas. 
Stanie się to możliwe dzięki czterem inwestycjom prowadzonym 
w centrum miasta, ale też na Ursynowie. Nie do poznania zmieni 
się plac Trzech Krzyży, Chmielna oraz odcinek Marszałkowskiej. 
Zupełnie nowy będzie park linearny nad tunelem Południowej 
Obwodnicy Warszawy. 

PULS MIASTA



to we, ale wy ko rzy sta na zo sta nie do tych -
cza so wa pod bu do wa. Wy re mon to wa ne 
zo sta ną ele men ty ma łej ar chi tek tu ry: mur -
ki, do ni ce z zie le nią, ław ki (przy ki nie 
Atlan tic i skwe rze Bu ki ni stów) oraz słup -
ki wy gro dze nio we. Łącz nie na Chmiel nej 
znaj dą się 64 szt. róż ne go ro dza ju ele men -
tów „ume blo wa nia” – krze seł miej skich, 
ła wek i ław wiel ko prze strzen nych. 
Na skwer ku przy Ki nie Atlan tic po wsta -
nie ma ła fon tan na. 

Wzdłuż uli cy po ja wią się szpa le ry 
drzew uzu peł nio ne krze wa mi. Za pla no -
wa no na sa dze nie 95 drzew na Chmiel nej i – do dat ko wo – 38 
na Brac kiej. A tak że 9,5 tys. krze wów i 8,5 tys. by lin. Lo ka li za -
cja drzew zo sta ła do bra na tak, aby nie prze sła niać istot nych 
ele men tów ele wa cji bu dyn ków oraz umoż li wić funk cjo no wa -
nie ogród ków ga stro no micz nych. 

Naj więk sza zie lo na in we sty cja cze ka jed nak Ur sy nów. Daw -
na be to no wa sy pial nia sto li cy po ro ku 1989 już zmie ni ła się 
nie do po zna nia, a te raz do sta nie jesz cze wiel ki park, któ ry 

za nie ca łe trzy la ta po ja wi się nad tu ne lem Po łu dnio wej Ob -
wod ni cy War sza wy. Pas zie le ni dłu go ści dwóch ki lo me trów 
bę dzie ob fi to wać w drze wa, krze wy i in ną ro ślin ność. W po -
szcze gól nych czę ściach par ku za pla no wa no m.in. stre fę re kre -
acyj ną z urzą dze nia mi do za ba wy, ogród desz czo wy i ogród 
zmy słów oraz du że wia ty z huś taw ka mi i miej sca mi sie dzą cy -
mi. Ca łość in we sty cji osza co wa no na 44 mi lio ny zło tych. 

ad staw 
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PULS MIASTA



HISTORIA

Woź ni ce  
w fio le to wych go glach 
Mo że to za brzmi nie wia ry god nie, ale 

pierw sze, moc no przy le ga ją ce do twa rzy, 
ni czym spa wal ni cze go gle, ja ko prze ciw -
sło necz ne oku la ry z fio le to wy mi szkła mi 
dla pro wa dzą cych po jaz dy wy my ślo no 
na dłu go przed lot ni czy mi. By ły „owo -
cem” ci che go bun tu i pro te stu prze ciw -
ko dy rek cji „woź ni ców” tram wa jów elek -
trycz nych w 1908 ro ku, któ ra za nic mia ła 
ich oczy w wal ce z ku rzem ulicz nym1. 
Wal ki tro chę prze gra nej, bo co praw da 
dy rek cja zgo dzi ła się na „do da tek” 
do mun du ru, ale za do pła tą użyt kow ni -
ków. Po dob no ko bal to we, nie bie skie 
szkło by ło wów czas bar dzo dro gie.  

Co cie ka we, oku la ry mia ły bar dziej 
chro nić oczy mo tor ni czych przed ku -
rzem ulicz nym, śnie giem czy desz czem 
na otwar tych plat for mach, niż przed słoń -
cem. A przy oka zji tak że przed mroź nym 
wia trem. 

Czę sto no szo ne fan ta zyj nie po pra cy 

nad du żym dasz kiem czap ki do da wa ły 
mo tor ni czym splen do ru i sza cun ku, ja -
kim cie szy li się wów czas kie row cy au to -
mo bi li i pierw szych sa mo lo tów, ba lo nów. 
Du ży da szek w czap kach w ra mach do -
brej wo li, za le ci ła dy rek cja, aby chro nić 
do dat ko wo wzrok mo to ro wych 
przed słoń cem. Ra dość nie trwa ła jed -
nak zbyt dłu go, gdyż wraz z prze szkle -
niem ok. 1911 ro ku przed nich plat form 
tram wa jów dy rek cja ci cha czem wy co fa -

ła się z re fun do wa nia czę ści kosz tów 
oku la rów pro wa dzą cym po jaz dy. Jed -
nym z po wo dów nie by ła by naj mniej 
oszczęd ność, a po dob no zły od biór wi -
ze run ku mo to ro we go w fio le to wych 
oku la rach przez pa sa że rów. Im to bo -
wiem, czło wiek w fio le to wych oku la rach 
ko ja rzył się z cho rym na brzyd ką, acz 
dość po wszech ną, za raź li wą cho ro bę 
we ne rycz ną2.  

Co praw da ci dru dzy mie li moc no fio -
le to we szkła, a mo to ro wi nie bie skie, ale 
to już szcze gół. W ten to spo sób pro wa -
dzą cy po jaz dy stra ci li na pe wien czas 
twa rzo we bry le. Nie na dłu go. 

Wraz z po ja wie niem się na war szaw -
skich uli cach au to bu sów z otwar tą ka -
bi ną (So mua) o przy dział środ ków 
ochro ny oso bi stej, a do kład nie wzro ku, 
upo mnie li się kie row cy. Ja ko że by li 
w mniej szo ści ka dry kie ru ją cych po jaz -
da mi, dy rek cja ich po stu la ty zby wa ła naj -
czę ściej bra kiem sto sow nych pie nię dzy 
na „fa na be rie”. Po mi mo prze gra nej ba -

1 Głos Warszawski nr 69 z 4.06.1908
2 W wiktoriańskiej Anglii fioletowe okulary były używane przez chorych na syfilis – przynosiły im ulgę ze względu na światłowstręt, powodowany przez tę chorobę.

Nie ma chy ba nic gor sze go, jak iść 
lub je chać pod słoń ce. Szcze gól nie, 
gdy za wi śnie nad ho ry zon tem. 
A gdy do dat ko wo go ni jesz cze czas, 
to ist na ma sa kra.  
Jak masz do bre oku la ry prze ciw -
sło necz ne, czap kę z dasz kiem, ze -
ga rek, co się śpie szy, to pół bie dy, 
ale jak nie masz? Na wszyst ko są 
spo so by. 

W stronę słońca, 
pod wiatr w oczy
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dokończenie artykułu na następnej stronie >>

ta lii o oku la ry, to wy wal czy li jed nak po kil ku la tach dłuż sze 
dasz ki (Klak son – mar co wy nu mer) i… ze gar ki, któ re wcze -
śniej przy słu gi wa ły je dy nie kon duk to rom ja ko „kie row ni kom 
po jaz du”3.  

 
Ode bra ne zdo by cze 
Dru ga woj na świa to wa ode bra ła lu dziom war szaw skiej ko -

mu ni ka cji nie mal wszyst kie wcze śniej sze zdo by cze. Pięk ne, 
kie szon ko we cza so mie rze z de wiz ką nie miec ki za rząd fir my 
za mie nił na kiep skiej ja ko ści buk sia ki4. So lid ne, po rząd ne czap -
ki da wa ne w przy dzia łach przed 1939 r. za stą pi ły rów nie li -
che, wie lo krot nie ce ro wa ne bre zen to we czap ki itd. Po wrót 
do splen do ru mun du ru, punk tu al no ści war szaw skiej ko mu ni -
ka cji wy ma gał cza su i pie nię dzy, a tych za wie le nie by ło. 
W pierw szej ko lej no ści do sta li no we czap ki pra cow ni cy ru -
chu – kon duk to rzy (1947 r.). Kie row cy, mo to ro wi mu sie li po -
cze kać na swo je do 1949 ro ku, ale nie był to już mo del z fa so -
nem z dłu gim chro nią cym oczy dasz kiem, a iden tycz ny, ja ki 
mie li kon duk to rzy ty pu „ma cie jów ka”. Sta rzy, przed wo jen ni 
szo fe ra cy przy ję li je z lek kim po mru kiem, bo wszak szo fe rak 

to coś wię cej jak kon duk tor, ale co by ło zro bić.  
Uma so wie nie pro duk cji w mi lio nach sztuk rocz nie w fa -

bry kach zza wschod nią gra ni cą, a szcze gól nie na ręcz ne go mo -
de lu ze gar ka Po bie da5 i tym sa mym uczy nie nie go ta nim, po -
zwo li ło w 1951 r. na przy dzie le nie w ra mach sor tów 
mun du ro wych po 1 sztu ce kon duk to rom na nie okre ślo ny czas 
użyt ko wa nia. Nie zo sta ło to przy ję te przez mo tor ni czych i kie -
row ców z aplau zem, a wręcz z po mru kiem. Po sta ło za tem tyl -
ko pa trze nie z za zdro ścią na kon duk tor skie „Czer wo ne dwu -
nast ki” i… cze ka nie na lep sze cza sy6. 

 
Po mruk nie za do wo lo nych 
Na de szły nie ba wem, pod ko niec 1954 r., kie dy to po pew -

nych zmia nach po li tycz nych i spo łecz nych na stą pi ło nie co in -
ne po strze ga nie spraw pra cow ni czych i do strze że nie ci che go, 
ale co raz gło śniej sze go po mru ku nie za do wo lo nych. W MPA 
i MPK trwa ło ono dość dłu go, ale w po cząt kach 1956 ro ku dy -
rek cja MPA po sta no wi ła za wrzeć umo wę zbio ro wą z pra cow -
ni ka mi. Za sad ni czo, wg po my słu dy rek cji, mia ła ona za pew nić 
po pra wę by tu, po lep szyć wa run ki so cjal no -kul tu ral ne, co mia -
ło dać po śred nio lep sze wy ko na nie za dań pro duk cyj nych i fi -
nan so wych Miej skie go Przed się bior stwa Au to bu so we go7. 

3 W okresie międzywojennym konduktor autobusu czy tramwaju odpowiadał nie tylko za punktualność kursowania, ale także za porządek na pokładzie pojazdu. M.in. do jego 
obowiązków należało sprzątanie wnętrza na krańcach, omiatanie schodków wejściowych ze śniegu itd.

4 Buksiak – zegarek z mechanizmem bezkamieniowym, w którym czopy osi kółek zębatych były osadzone w tzw. buksach (z niem. Buchse – tulejka).
5 Zegarek – Pobieda (ros. Победа – zwycięstwo).
6 Zegarek – Czerwona dwunastka – nazwa pochodziła od czerwonej liczby „12” na cyferblacie i liczby kamieni w mechanizmie. 
7 Gazeta zakładowa MPA – Warszawska Komunikacja nr 22 z 30 czerwca 1956 r.
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W za jezd niach roz po czę ła się spon ta nicz na dys ku sja: co po -
pra wić, co ulep szyć. Dys ku to wa li wszy scy i o wszyst kim, po -
cząw szy od my dła, ka wy zbo żo wej na eks pe dy cjach, a skoń -
czyw szy na bu do wie no wych za jezd ni, ośrod ków 
wy po czyn ko wych, miesz kań itd. Wśród zgło szo nych po stu la -
tów do umo wy w dzia le „Po pra wy wa run ków ochro ny” prze -
wod ni czą cy pod ko mi sji kie row ca Ko buz z za jezd ni Inf lanc ka 
w imie niu wszyst kich pro wa dzą cych po jaz dy zgło sił, aby za -
opa trzyć wszyst kich kie row ców au to bu sów w na ręcz ne ze -
gar ki. Mia ły one być obo wiąz ko we w ra mach wy po sa że nia 
pra cow ni ków w sprzęt ochro ny oso bi stej i odzie ży ro bo czej8. 

Do je sie ni 1956 r. nie mal 900 za trud nio nych w MPA kie -
row ców otrzy ma ło na ręcz ne „Czer wo ne dwu nast ki”.  

Nie ja ko si łą roz pę du „prze pchnię to” przy oka zji oku la ry 
prze ciw sło necz ne, ja ko nie zbęd ne i zwięk sza ją ce bez pie czeń -
stwo. Po stu lat słusz ny, tyl ko trud ny do zre ali zo wa nia, bo ta -
ko we by ły trud no do stęp ne, a ich kup no na ba za rze Ró życ kie -
go, ob fi tu ją cym w mo del „Gre go ry Peck” – su per mod ny 
wów czas, nie moż li we z po wo du ce ny. Zna le zio no jed nak sa -
lo mo no we wyj ście i MPA, MPK, MPT za ku pi ło kil ka sztuk 
na ba za rze zle ca jąc ich wy ko na nie w 3000 egz. Je le nio gór -
skim Za kła dom Optycz nym. Wów czas mo no po li ście w pro -
duk cji szkieł prze ciw sło necz nych, opra wek do oku la rów. 

La tem 1958 r. na sto łecz ne uli ce wy la ła się fa la umun du ro -

wa nych „Gre go rów” kie ru ją cych tram wa ja mi, tro lej bu sa mi, 
au to bu sa mi. Bi ki nia rze ze zgrzy tem zę bów scho wa li do kie -
sze ni swo je prze ciw sło necz ne bry le. 

Mo del oku la rów „1958” dla pro wa dzą cych po jaz dy był pro -
du ko wa ny i ku po wa ny nie mal do 1964 r. Ku po wa ło go nie tyl -
ko MPA, ale i PKS, przed się bior stwa za trud nia ją ce rze sze kie -
row ców. Ile w su mie go wy pro du ko wa no, trud no dzi siaj 
po wie dzieć, ale tra fił tak że na plan fil mo wy, dzię ki cze mu ma -
my dzi siaj jed ną z pa mią tek wy glą du tam tych oku la rów.  

W 12. od cin ku po pu lar ne go se ria lu „Woj na do mo wa” moż -
na uj rzeć kie row cę tro lej bu su w oku la rach „Gre go ry Peck” 
mo del 1958.  

Nie wąt pli wie w kom ple cie z czap ką z dasz kiem sku tecz nie 
chro nił oczy przed słoń cem i mi mo wszyst ko do da wał pew ne -
go uro ku. Na wet i dzi siaj, gdy wy wo łu je u współ cze snych pe -
wien uśmiech na ustach. 

Mo że trud no uwie rzyć, ale mo del na no wo sta je się mod -
ny, i dzi siaj, za nie mal iden tycz nie wy glą da ją ce, trze ba za pła -
cić spo ro po nad 200 zł. Po dob nie jak wte dy, przed bli sko 60 
la ty, jest re kla mo wa ny ja ko oku la ry nie zbęd ne do pro wa dze -
nia sa mo cho du, szcze gól nie, gdy słoń ce jest na ho ry zon cie. 
Po dob no uwiel bia ją go ko bie ty pro wa dzą ce au to bu sy, ale czy 
na pew no? 

Dzi siaj to już od le gła hi sto ria. War to jed nak w cza sach 
opusz cza nych ro let, przy ciem nia nych szyb i in nych roz wią -
zań chro nią cych wzrok, a za ra zem za pew nia ją cych bez pie -
czeń stwo na dro dze, zo ba czyć jak kie dyś ra dzi li so bie pro wa -
dzą cy po jaz dy ze słoń cem na ho ry zon cie.  

A gdzie ty tu ło wy wiatr? Wiatr za oknem, a w ka bi nie mi ły, 
kli ma -ze fi rek.  

wi wo  

8 Umowa Zbiorowa MPA z 21 czerwca 1956 r., paragraf 16, strona 5.
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He mo ro idy. Nie wiel kie guz ki two rzą -
ce się tam, gdzie wzrok nie się ga i gdzie 
zwy kle nie po win no się gme rać pal cem.  

Na tę, nie wie dzieć cze mu uwa ża ną 
za wsty dli wą, przy pa dłość, cier pią kie -
row cy za wo do wi i urzęd ni cy. Bo pra ca 
sie dzą ca to dla he mo ro idów ta kie swo -
iste SPA. Sie dzisz osiem go dzin za kół -
kiem, nie ru szasz się w cza sie przerw, 
a gdy wra casz do do mu za le gasz na swo -
im ulu bio nym fo te lu? Mój dro gi, he mo -
ro idy cię za to po ko cha ją. One ubó stwia -
ją lu dzi, któ rzy nie lu bią się za nad to 
ru szać, a przy oka zji ma ją już lat 50 plus 
i piw ny brzuch. Nie ma dla nich więk -
szej roz ko szy, niż twój le ni wy tryb ży -
cia. I ra czej szyb ciej, niż póź niej po czu -
jesz ich obec ność. Po pro stu bę dzie cię 
bo la ło sie dze nie. To znak, że twoi przy -
ja cie le ro bią ba lan gę.  

 
Jak nie czop kiem to ma ścią,  
jak nie ma ścią to no żem 
Oczy wi ście mo żesz sma ro wać się ma -

ścia mi, sto so wać czop ki i in ne wy na laz -
ki. Po ma ga ją. Ale tyl ko wte dy, gdy twoi 
przy ja cie le są jesz cze mło dzie niasz ka mi, 
kie dy nie uro śli do wiel ko ści po ło wy jaj -
ka. I wte dy, gdy nie pę ka ją i nie krwa -
wią. Bo jak za czną pę kać to naj czę ściej 
maść już ci nie po mo że. Czas do prok -
to lo ga. I to szyb ko. 

Prok to log to chi rurg od te go, co w po -
ślad kach. To on uzna, czy ko niecz na jest 
ope ra cja. Nie zro bi te go na oko. Ba da -
nie od by tu jest krę pu ją ce i jest bo le sne. 
Ale to do pie ro pre lu dium.  

Je śli le karz uzna, że ina czej, niż 
na sto le ope ra cyj nym nie da się te ma tu 

za ła twić, masz ge ne ral nie dwa wyj ścia: 
al bo po słu chać le ka rza i tra fić do szpi ta -
la, al bo mieć na dzie ję, że prze ży jesz bez 
cię cia no żem. Pro blem w tym, że he mo -
ro idy sa me nie znik ną. Mo gą na to miast 
pęk nąć, co spo wo du je ob fi ty krwo tok. 
Je śli po moc nie przyj dzie w po rę po pro -
stu się wy krwa wisz. Nie mó wiąc już 
o tym, że ży cie z he mo ro ida mi przy po -
mi na nie co ży cie z wier cą cym się w po -
ślad kach je żem. Plus od czu cie, jak by ci 
ktoś kij od szczot ki wkła dał. To nie jest 
faj ne ży cie, na praw dę.  

 
Po ma rzyć o pierd nię ciu 
Je śli twój stan nie jest kry tycz ny, czy -

taj: je śli nie le je się z cie bie stru mie niem 
krew, na przy ję cie do szpi ta la cze ka się 
co naj mniej kil ka mie się cy. Ope ra cja wy -
ko ny wa na jest w znie czu le niu miej sco -
wym bądź pod nar ko zą. Są trzy róż ne 
me to dy usu wa nia he mo ro idów, mniej -
sza o szcze gó ły, każ da jest, nie ste ty, obar -
czo na ry zy kiem po wi kłań. Opis po wi -
kłań zaj mu je ca łą stro nę A −4, nie chcę 
cię stra szyć szcze gó ła mi, bo jesz cze 
w cza sie ope ra cji pad niesz na za wał.  

Naj trud niej szy po za bie gu bę dzie 
pierw szy ty dzień. No bo sor ry, masz du -
żą ra nę. A mu sisz prze cież jeść. A co się 
dzie je ze stra wio nym po kar mem, tłu ma -
czyć nie trze ba. Przez two ją ra nę prze -
cho dzi to, co zja dłeś. Usta mi te go nie 
wy da lisz.  

Zo ba czysz, bę dziesz ma rzyć o tym, 
że by so bie so lid nie pierd nąć. To jest za -
je bo skie uczu cie – pusz cza nie ga zów jest 
fi zjo lo gicz nie po żą da ne. Nie ste ty, przez 
pierw sze dni bę dzie to dla cie bie luk sus 
de fi cy to wy. A gdy pój dziesz w wia do mej 

spra wie do to a le ty, bę dziesz wyć z bó -
lu. I te go bó lu, ko cha ny, nie da się znie -
czu lić ni czym. A jest on ta ki, jak by cię 
kro ili na żyw ca.  

 
Że gnaj cie cze ko lad ki! 
Cze ka cię mo dy fi ka cja die ty – ko niec 

z ob że ra niem się cze ko lad ka mi. Za to 
ma ślan ka z su szo ny mi śliw ka mi, ke fir 
z mu sli, jo gurt z ki szo nym ogór kiem - nie 
ma pro ble mu! Im coś bar dziej po wo du -
ją ce go roz wol nie nie, tym w two jej sy tu -
acji le piej. Ale spo ko. Po ja kimś cza sie, 
zwy kle mie sią cu -dwóch doj dziesz 
do for my i na wet po byt w ła zien ce nie 
bę dzie ozna czał bó lu. Za fa je rę wsią -
dziesz zwy kle po sze ściu ty go dniach.  

 
Na wła sne ży cze nie 
Mo żesz so bie pluć w bro dę. Bo 

wszyst kie te nie przy jem no ści masz 
na wła sne ży cze nie. Gdy byś na krań cu 
ru szył się, ob szedł wóz, gdy byś po ro bo -
cie wsiadł na ro wer, al bo cho dził co dzien -
nie na spa ce ry – miał byś o wie le więk sze 
szan se unik nię cia wy ho do wa nia w so bie 
nie chcia nych go ści. To nie jest gry pa 
– nie za ra zi łeś się tym. To nie jest cho ro -
ba prze no szo na dro gą płcio wą – nie ob -
wi niaj part ner ki lub part ne ra. To jest ce -
na, ja ką pła cisz za luk sus cy wi li za cji.  

 
Ta nia cho ro ba 
Je dy na po cie cha – jest to cho ro ba ta -

nia jak prze zię bie nie. Le ki, któ re do sta -
niesz, nie kosz tu ją wię cej, niż kil ka dzie -
siąt zło tych. Mo że to mar na po cie cha, 
ale in nej w tej sy tu acji nie ma.  

sła wo mir ślu bow ski 

Choroba kierowców 
i urzędników

TWOJE ZDROWIE

Są nie wi docz ne, więc lek ce wa -
żo ne. Po tra fią jed nak bar dzo 
uprzy krzyć ży cie. A co naj gor -
sze, sa mi im w tym bar dzo sku -
tecz nie po ma ga my. 
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WIEŚCI Z CENTRALI

Więcej kolizji 
i wypadków, więcej 
pobić kierowców 
i przewróconych 
pasażerów

Cięż ka no ga, 
wiel ka trwo ga?  
Nie fra so bli wość. Po śpiech. Cza sa mi 

jed nak też ewi dent ne lek ce wa że nie prze -
pi sów. Sku tek – wy pad ki i ko li zje, 
ogrom ne stra ty ma te rial ne.  

Tak naj kró cej moż na by pod su mo -
wać do rocz ny ra port o zda rze niach dro -
go wych w ru chu au to bu sów. Ra port taki 
co ro ku pu bli ku je Wy dział Za rzą dza nia 
Prze wo za mi, a naj cie kaw sze in for ma cje 
przed sta wia my na na szych ła mach.  

 
Co raz 
nie bez piecz niej 
Nie ma my do brych wie ści. W mi nio -

nym ro ku nie mal wszyst kie go by ło wię -
cej, niż w la tach po przed nich: wy pad -
ków, ko li zji, agre sji wo bec na szych 
kie row ców.  

I tak: wszyst kich wy pad ków by ło 468 
– to aż o 76 wię cej, niż w ro ku 2021. 
Więk szość z nich spo wo do wa li kie row -
cy „ob cy” – aż 45 to ich „dzie ło”, Na si 
kie row cy spo wo do wa li – tyl ko i aż – 13 
wy pad ków. Po zo sta łe spra wy są w do -
cho dze niu.  

Po szko do wa nych zo sta ło 556 osób, 
czy li aż o 103 wię cej, niż w ro ku 2021. 
Nie ste ty, dwie oso by po nio sły śmierć.  

Czy 13 wy pad ków ewi dent nie za wi -
nio nych przez na szych kie ru ją cych to 
jest du żo, czy ma ło? Uwzględ nia jąc, w ja -
kim mie ście ży je my – mo że i ma ło. Ale 
każ de ta kie zda rze nie to czy jaś tra ge dia, 

nie mó wiąc o stra tach ma te rial nych.  
A ko li zje? Tych wy da rzy ło się w ub. 

ro ku 2 361. To wzrost o dwie ście zda -
rzeń! Kto za wi nił? W bli sko 700 przy -
pad kach, nie ste ty, na si kie ru ją cy! (do -
kład nie w 686). W 2021 ro ku na si 
spo wo do wa li 570 ko li zji.  

Na na sze kon to mo że jesz cze wpły -
nąć tro chę zda rzeń, bo bli sko set ka 
spraw jest w do cho dze niu.  

W tej licz bie 2 361 ko li zji są 72 in cy -
den ty, do któ rych do szło po mię dzy na -
szy mi au to bu sa mi.  

 
Sztu ka omi ja nia 
Ko li zje po mię dzy au to bu sa mi są o ty -

le zna czą ce, że po wo du ją wy łą cze nie 
z ru chu dwóch po jaz dów i – czę sto 
– znacz ne stra ty ma te rial ne.  

Naj częst szym błę dem i przy czy ną ta -
kich „dzwo nów” jest nie pra wi dło we omi -
ja nie – aż 32 przy pad ki. Omi ja nie za -
wsze by ło na czo ło wym miej scu.  

14 zda rzeń na stą pi ło wsku tek ude rze -
nia w tył au to bu su po prze dza ją ce go. Sie -
dem – przy wy mi ja niu. Tyl ko czte ry 
– przy co fa niu. I to jed na z nie wie lu do -
brych wia do mo ści: kie ru ją cy co fa ją co -
raz le piej, bo w ro ku 2021 do pro wa dzi li, 
co fa jąc, do 10 zda rzeń, a w ro ku 2020 
– do czter na stu.  

Nie moż na jed nak ca łej wi ny zrzu cać 
wy łącz nie na pro wa dzą cych – pra przy -
czy ną ko li zji jest bo wiem cia sno ta, cza -
sem na praw dę cięż ko się mi nąć. Do -

wód? W ru chu ulicz nym do szło do 36 
na je chań au to bu su na au to bus, na krań -
cach – do osiem na stu, a na przy stan -
kach – do szes na stu.  

Je śli wziąć pod uwa gę wszyst kie za -
wi nio ne przez kie row ców zda rze nia, 
a więc tak że te z po jaz da mi ob cy mi, to 
oka że się, że omi ja nie dzier ży zde cy do -
wa ną pal mę pierw szeń stwa – 360 zda -
rzeń. Da lej jest dłu go, dłu go nic i do pie -
ro na dru gim miej scu zmia na pa sa ru chu 
– 105 przy pad ków, od stęp tył – 95 za wi -
nio nych przez nas zda rzeń. Do 37 
„dzwo nów” do szło przy co fa niu.  

Aż dzie sięć in cy den tów ob cią ża bez -
a pe la cyj nie kie ru ją cych i świad czy 
o skraj nej lek ko myśl no ści – to nie za bez -
pie cze nie po jaz du. Au to bus ru sza, sta -
cza się, ude rza w prze szko dę… Do brze, 
że nie w czło wie ka. I do brze, że miesz -
ka my w nie zbyt pa gór ko wa tym mie ście…  

 
Kto się nie trzy ma, 
ten upa da 
W mi nio nym ro ku 301 pa sa że rów zo -

sta ło po szko do wa nych w wy ni ku prze -
wró ceń. To zna czy prze wró ci ło się spo -
ro wię cej pa sa że rów, ale naj czę ściej 
koń czy się na stra chu lub drob nych ura -
zach, de li kwent lub de li kwent ka wy sia -
da ją z wo zu za nim przy je dzie in struk -
tor. I ta kich zda rzeń by ło po nad trzy sta.  

Lu dzie się prze wra ca ją bo nie ro zu -
mie ją, że trze ba się trzy mać. Za zwy czaj 
– co wi dzi my na mo ni to rin gach – pa trzą 
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się w te le fo ny. Wy star czy lek kie „dep nię cie” na ha mu lec i tra -
ge dia go to wa. A by wa ją zda rze nia na praw dę fa tal ne, gdy pa -
sa że ro wie do zna ją ura zów bar ków, krę go słu pów, ko lan. Czę -
sto są, nie ste ty, sa mi so bie win ni.  

 
Cel – kie row ca 
Bar dzo smu ci to, że w ubie głym ro ku do szło do aż 21 przy -

pad ków po bi cia kie row ców! W ro ku 2021 – do pięt na stu. 
Wzro sła – z 12 do 15 – licz ba po bić pa sa że rów. Nie co mniej 

jest awan tur mię dzy pa sa że ra mi i awan tur z kie ru ją cy mi.  
Pew nie by tych zda rzeń by ło jesz cze wię cej, gdy by nie sys -

tem łącz no ści alar mo wej. Bar dzo czę sto wszel kiej ma ści opry -
chy sły sząc, że nad cią ga od siecz, da wa li no gi za pas i koń czy -
ło się na stra chu i stre sie. Bar dzo po moc ne są też mo ni to rin gi.  

 
Wan da le w na tar ciu 
Nie ste ty, do cho dzi też do de wa sta cji ta bo ru. Ta kich in cy -

den tów by ło 480, w tym aż 83 to by ły wy bi te szy by. Lum py 
z ja kie goś po wo du upodo ba ły so bie au to bu sy z R −3.  

 
Uwa ga, nie prze je dziesz! 
Od ubie głe go ro ku Wy dział Za rzą dza nia Prze wo za mi roz -

po czął osob ną kwa li fi ka cję zda rzeń, w wy ni ku któ rych do szło 
do za blo ko wa nia moż li wo ści prze jaz du au to bu sów. Aż 205 
przy pad ków „uzie mie nia” wy stą pi ło z po wo du wy pad ków po -
jaz dów ob cych. 153 ra zy na sze wo zy sta ły wsku tek dzia ła nia 
służb – np. stra ży po żar nej. Aż 79 przy pad ków to nie pra wi -
dło we par ko wa nie. Z po wo du uszko dzo nej sy gna li za cji au to -
bu sy sta ły w 44 przy pad kach, a przed szla ba na mi – w czter -
dzie stu.  

 
Kie row co, po mo cy!  
By wa ją przy pad ki dez or ga ni za cji ru chu, okre śla ne ja ko „in -

ne”. WZP po sta no wił je skon kre ty zo wać. I co się oka zu je? 
Aż 323 za kłó ce nia w ru chu spo wo do wa li pi ja ni pa sa że ro wie. 

Aż 111 – ro we rzy ści bądź hu laj no gi ści. Tra fi ło się też 21 pa sa -
że rów z pie ska mi bez ka gań ca i 19, któ rzy zo sta wi li ba gaż.  

Na si kie row cy, jak się oka zu je, ja dą cza sem tam, gdzie oczy 
po nio są, bo aż 118 ra zy gu bi li się na tra sie, za to aż 114 ra zy 
udzie la li pa sa że rom po mo cy, gdy ci. np. za sła bli czy prze wró -
ci li się na jezd nię.  

 
523 na pierw szym miej scu,  
czy li TOP 30 ze zmia na mi  
A jak tam nasz „TOP 30” czy li li nie z naj więk szą licz bą zda -

rzeń?  
Pierw sze miej sce zaj mu je li nia 523 – 95 zda rzeń. W ro -

ku 2021 li nia też by ła na pierw szym miej scu.  
Na dru gim miej scu li nia 189 – 64 zda rze nia. Rok wcze śniej 

też by ła na dru gim.  
Na pu dło zdą ży ła jesz cze wsko czyć li nia 167 z licz bą 61 

zda rzeń. Rok wcze śniej zaj mo wa ła dzie sią te miej sce.  
Na miej scu czwar tym, tak sa mo jak rok wcze śniej, ma my li -

nię 116 (60 zda rzeń), na pią tym – 520 (59) a dzie siąt kę za my -
ka li nia 138 z 46 in cy den ta mi. W ro ku 2021 li nia 138 by ła po -
za trzy dziest ką.  

W ran kin gu z wiel kim ho no ra mi wi ta my tak że li -
nie: 127, 522, 519, 222, 166, 128 – wszyst kie one by ły w ro -
ku 2021 po za trzy dziest ką.  

Przy po mi na my, że ran king nie uwzględ nia pra cy prze wo -
zo wej li nii!  

 
Po praw cie, za ła tw cie,  
przy pil nuj cie 
Nie wszy scy kie row cy wie dzą, że pra cow ni cy Wy dzia łu Za -

rzą dza nia Prze wo za mi nie tyl ko jeż dżą „na zda rze nia”, ale też 
wy ko nu ją moc mniej wi docz nej pra cy. Na przy kład spraw dza -
ją, gdzie moż na po pra wić ozna ko wa nie, ulep szyć lub wpro -
wa dzić zmia nę w or ga ni za cji ru chu, jeż dżą na wi zje lo kal ne 
i spo rzą dza ją z te go wnio ski do jed no stek miej skich. Tyl ko 
ZTM otrzy mał aż 285 ra por tów do ty czą cych złe go sta nu na -
wierzch ni, trwa nia cy kli sy gna li za cji świetl nych czy lo ka li za -
cji przy stan ków po szcze gól nych li nii na krań cach. Rów nież 
Straż Miej ska otrzy ma ła kil ka set sy gna łów o nie pra wi dło wo 
za par ko wa nych po jaz dach, utrud nia ją cych ruch au to bu sów.  

Na si lu dzie bio rą też udział w ko mi sjach, po prze dza ją cych 
otwar cie no wych tras, czy wpro wa dze nie ob jaz dów w związ -
ku z re mon ta mi.  

I oczy wi ście są ca ły czas do dys po zy cji kie row ców. W ubie -
głym ro ku przy ję li aż 28 591 zgło szeń, na to miast licz ba zre ali -
zo wa nych po łą czeń gło so wych do cho dzi do trzy stu ty się cy!  

sła wo mir ślu bow ski  

WIEŚCI Z CENTRALI
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Kim jest współ cze sna wiedź ma?  
Sza man ka, wiedź ma, cza row ni ca, szep tun ka, zie la cha… 

Róż nie na nas mó wią. W daw nych cza sach miesz ka ją ca 
w le sie, na obrze żach wsi. Współ cze śnie mi ja cie je na uli cy 
na wet o tym nie wie dząc. I gwa ran tu ję, że przez stu le cia 
nic się nie zmie ni ło. Jed ni nas trak tu ją jak nie groź ne wa -
riat ki, in ni szu ka ją po mo cy. Od cze go się za czę ło u mnie? 
To tro chę „tra dy cja ro dzin na” oraz to, że za wsze cią gnę ło 
mnie do wszyst kie go, co dziw ne i ta jem ni cze. Więc czy ta -
łam, szu ka łam po bi blio te kach (w cza sach przed in ter ne -
tem), póź niej by ły szko le nia, warsz ta ty i co raz bar dziej 
wsią ka łam w ten kli mat. 

 
Mó wisz, że to tro chę tra dy cja ro dzin na. Two ja ma ma i bab -
cia też in te re so wa ły się tą te ma ty ką? 

Mo ja pra bab cia by ła tzw. „zie la chą”. Bab cia jest jak kot, 
za wsze spa da na czte ry ła py, ty po we dziec ko szczę ścia, ale 
ma ma odzie dzi czy ła zdol no ści po pra bab ci plus roz wi nę ła 
in ne umie jęt no ści. 

Ja kie są atry bu ty współ cze snej wiedź my? 
Każ da wiedź ma ma ja kieś zwie rząt ko -po moc ni ka, nie -

ko niecz nie czar ne go ko ta. W mo im przy pad ku są to dwa 
psy. Pod sta wo we na rzę dzie mo jej pra cy to też świe ce. Gdy 
na pol ski ry nek we szły te zna nej ame ry kań skiej fir my, za -
ko cha łam się w nich bez pa mię ci, i tak, nie wia do mo kie dy, 
ko lek cja roz ro sła się do 300 sztuk. Oprócz te go, oczy wi -
ście po trzeb na jest też li te ra tu ra fa cho wa, któ ra jest dla 
nas wska zów ką a nie stric te pod ręcz ni kiem, bo pra ca z ener -
gią to nie ma te ma ty ka czy che mia, gdzie są ści słe okre ślo -
ne wzo ry. 

 
Nie każ dy mo że się na zwać cza row ni cą… Czy to się po pro -
stu czu je? Masz cza sem ja kieś prze czu cia? Co no sisz tam 
w środ ku? 

To jest coś prze ka zy wa ne z po ko le nia na po ko le nie, nie 
każ dy no si w so bie gen „wiedź my”. I już od naj młod szych 
lat masz róż ne dziw ne przy pad ki. Za wsze się śmie ję, że 
wszyst kie nie praw do po dob ne rze czy zda rza ją się mi. Ja kie 
masz praw do po do bień stwo, że w cza sie jed nej zmia ny 
w trzech róż nych au to bu sach po psu ją Ci się drzwi? Al bo 
na two ich oczach spek ta ku lar nie łoś wpad nie na oso bów -
kę i roz pad nie się na dwie czę ści pod wpły wem ude rze -
nia? Jak nie daj Bóg, w War sza wie spad nie sa mo lot, to mo -
żesz być pew na, że wte dy bę dę mia ła 188 lub 148 i bę dę 
gdzieś w po bli żu lot ni ska. Prze czu cia tak, jak naj bar dziej 
– po pro stu czu ję, że coś się wy da rzy i od ra zu wiem, czy 
to bę dzie po zy tyw ne czy ne ga tyw ne. Przede wszyst kim 
mam bar dzo moc no roz wi nię tą in tu icję, któ ra co praw da 
upar cie mil czy, gdy wy bie ram ko lej kę do ka sy w su per mar -
ke cie, ale w in nych aspek tach spraw dza się świet nie. I my 
też się uczy my. To nie jest tak, że bach, ro dzisz się wiedź -
mą i wszyst ko wiesz. To cięż ka pra ca nad so bą i trwa to la -
ta mi. To nie tak, że prze czy tasz dwie książ ki, obej rzysz 
film na YouTube i już je steś spe cja list ką od cza rów czy 
kart. To la ta prak tyk pod okiem osób do świad czo nych. To 
kur sy, obo zy…  

Kim jest współ cze sna wiedź ma? Przede wszyst kim to ta, 
któ ra ma wie dzę, po tra fi jej użyć w do brych ce lach i po móc. 
Nie sie na dzie ję i do bre sło wo. O swo jej nie ty po wej pa sji i jej 
atry bu tach opo wie dziś Ane ta Ga jew ska – kie row czy ni 
z Ostro bram skiej.

Pierwsza wiedźma 
MZA… 
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W ja ki spo sób od pra wiasz 
„cza ry”? Czy to są ja kieś 
mo dły, czy masz ry tu ały, 
któ re ro bisz?  

Te go aku rat zdra dzić 
nie mo gę, bo każ da z nas 
ma swo je spo so by. Po -
wiem ci tyl ko, że aby da -
na afir ma cja czy ry tu ał 
od nio sły sku tek, mu si 
być speł nio ny sze reg 
czyn ni ków. Wszyst ko za -
le ży, ja ki chcesz osią gnąć 
efekt. Nie któ re rze czy 
wy ma ga ją dłuż sze go cza -
su i po wtó rze nia. 

I nie jest to tak spek -
ta ku lar ne jak po ka zu ją 
w fil mach.  

 
Gdzie znaj du jesz po twier dze nie sku tecz no ści swo ich umie -
jęt no ści? Więk szość osób nie wie rzy w żad ne zja wi ska 
nad przy ro dzo ne...  

Bo to tro chę jak z di sco po lo. Ni by nikt nie słu cha, ale 
„Oczy zie lo ne” zna każ dy. A jak za wio dą kon wen cjo nal ne 
spo so by, to lu dzie szu ka ją ra tun ku wszę dzie. Wi dzę to 
pięk nie, gdy wy jeż dżam na mo je uko cha ne Ma zu ry. Ni by 
cy wi li za cja, ale jak coś się dzie je to miej sco wa „mą dra ba -
ba” od pra wia swo je cza ry. Znasz ta kie po wie dze nie „uwa -
żaj o czym ma rzysz, bo mo że się speł nić”? I je że li cze goś 
bar dzo moc no pra gniesz i od po wied nio nad tym pra cu -
jesz, to się speł ni. Ot ta ka mo ja hi sto ria: po trze bo wa łam 
okre ślo nej kwo ty, a kon to świe ci ło pust ką. Od pra wi łam, 
jak to mój mąż mó wił „swo je cza ry”, i za trzy dni pie nią -
dze się nie spo dzie wa nie zna la zły. To jest chy ba naj bar dziej 
spek ta ku lar ny przy kład. Dru gi – wra ca jąc z mo im mę żem 
sa mo cho dem, ni z te go ni z owe go za czę łam mu ro bić kar -
czem ną awan tu rę, że nie ma mle ka w do mu. Naj lep sze jest 
to, że mle ka nie mo gę spo ży wać ze wzglę dów zdro wot -
nych. A że mąż był isto tą wy jąt ko wo ugo do wą, to że by nie 
słu chać mo je go ga da nia, za trzy mał się przy naj bliż szym 
skle pie. Gdy wy sia da łam z sa mo cho du, na skrzy żo wa niu, 
na któ rym po win ni śmy stać, gdy by śmy się nie za trzy ma li 
pod skle pem, wy le ciał sa mo chód, wpadł w po ślizg i spek ta -
ku lar nie wbił się w znak dro go wy. Gdy by śmy tam sta li, to 
po dej rze wam, że te raz by śmy nie roz ma wia ły. Oczy wi ście 

mle ka nie ku pi łam. Uprze dza jąc py ta nia – nie znam nu me -
rów tot ka. 

 
Czy dzia łasz tyl ko dla sie bie, czy też dla in nych? Moż -
na w ja kiś spo sób sko rzy stać z Two ich umie jęt no ści? 

Po ma gam in nym, ale na le ży pa mię tać, że to pra ca z ener -
gią i jest to bar dzo wy czer pu ją ce.  

To nie sta wia nie kart czy wró że nie z ku li. Ale jest to 
bar dzo mi łe, gdy dzwo nią oso by, któ rym po ma ga łam w da -
nym pro ble mie i mó wią, że wresz cie w ich oto cze niu za pa -
no wał spo kój czy osią gnę ły śmy cel. My też ma my okre ślo -
ne „spe cja li za cje”. Py ta łaś mnie o ta ro ta. To nie mo ja baj ka. 
To, czym się zaj mu jesz, mu sisz po pro stu czuć, po sia dać 
od po wied nią wie dzę, ener gię i umieć z niej ko rzy stać. To 
tak jak byś po szła do in ter ni sty ze wska za niem na ope ra cję 
ser ca. Ni by le karz a jed nak te go nie zro bi. A je śli ktoś ci 
mó wi, że jest ta ki mul ti i po tra fi ogar nąć wszyst ko, to tu 
po win na się za pa lić czer wo na lamp ka. Bo nie ste ty w tej 
bran ży jest spo ro na cią ga czy. Cza sa mi od ma wiam, bo nas 
też obo wią zu je ety ka za wo do wa i de wi za „przede wszyst -
kim nie szko dzić”. 

 
Czy sa ma ko rzy sta łaś kie dyś z usług ko goś in ne go? Np. 
wróż ki? 

Po szłam raz do wróż ki. Naj lep szej w swo im fa chu 
w War sza wie. Nie przy ję ła mnie. Po wie dzia ła „I po co przy -
szłaś, jak sa ma wszyst ko wiesz?”. I ty le w te ma cie.  

anie 



K

 Podróże małe i DUŻE 

o mu ni ka cja pu blicz na na Mal cie, ma łym 
wy spiar skim kra ju o pro fi lu tu ry stycz -
nym, po ło żo nym na obrze żach Unii Eu -
ro pej skiej, to przede wszyst kim au to bu -
sy, uzu peł nio ne pro ma mi. Mal ta Pu blic 
Trans port (MPT, https://www. pu blic -
tran sport. com. mt/) jest wła ści cie lem 
i ope ra to rem więk szo ści au to bu sów 
na Mal cie. Kur su ją one po dwóch wy -
spach – Mal cie (101 li nii dzien nych, 3 
noc ne) oraz Go zo (15 li nii dzien nych, 1 
noc na). Tra sy są ob słu gi wa ne przez 420 
krót kich au to bu sów tu rec kiej for my 
Oto kar za si la nych ole jem na pę do wym, 
w stan dar dzie czy sto ści Eu ro 5 i 6. To 
du żo, zwa żyw szy na to, że ca ła po pu la -

cja Mal ty to za le d wie pół mi lio na osób. 
Li nie au to bu so we na Mal cie ob słu gu -

ją głów nie sto li cę – Val let tę i in ne głów -
ne mia sta oraz mniej sze miej sco wo ści 
na wy spach Mal ta i Go zo. Czę sto tli wość 
kur sów zwy kle jest wy so ka, zwłasz cza 

w go dzi nach szczy tu, a bi le ty moż na ku -
pić u kie row cy (ce na bi le tu jed no ra zo -
we go, waż ne go 2 h – 2 €) lub w au to -
ma tach bi le to wych przy przy stan kach 
au to bu so wych oraz apli ka cji mo bil nej. 
Dla tu ry stów przy go to wa no wy god ną 
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kar tę Tal lin ja, waż ną 7 dni, któ ra kosz tu je 21 € i upraw nia 
do nie li mi to wa nych prze jaz dów pra wie wszyst ki mi li nia mi 
w kra ju. 

Do te go trze ba do dać jed nak tak że łyż kę dzieg ciu, któ rym 
są du że kor ki. Zwar ta miej ska za bu do wa de ter mi nu je kom -
plet ny brak sze ro kich dróg, a czę sto stan dar dem są ma lut kie 
ulicz ki, nie mal że jak na na szej Sta rów ce. To po wo du je, że po -
dob nie jak u nas au to bu sy mo gą być spóź nio ne po kil ka na ście 
mi nut, a cza sa mi nie przy je chać w ogó le. 

Z sys te mem trans por to wym w Mal cie wią żą się co naj mniej 
dwie cie ka wost ki. Jed ną z nich jest to, iż ta bli ce re je stra cyj ne 
wszyst kich au to bu sów miej skich za czy na ją się na li te ry BUS 
(po dob nie tak sów ki – tu ta bli ce za czy na ją się od li ter TAXI). 
Dru ga na to miast wią że się z hi sto rią trans por tu: do 2011 ro ku 
Mal ta mia ła w uży ciu wie le ty pów au to bu sów, któ rych nie 
uży wa no już w żad nych in nych kra jach – by ła więc swo istym 
„ży wym mu zeum” sta rych po jaz dów. Zwią za ne to by ło z fak -
tem, iż trans port nie był zcen tra li zo wa ny; ruch był ob słu gi wa -

ny przez oko ło 400 pry wat nych prze woź ni ków -wła ści cie li -
-kie row ców 1 czy 2 au to bu sów. Po jaz dy by ły moc no sper so -
na li zo wa ne i cha rak te ry zo wa ły się dba ło ścią o de ta le i de ko -
ra cje; wie le z nich mia ło nie po wta rzal ny wy gląd dzię ki 
kon ser wa cji, na pra wie i mo dy fi ka cji w lo kal nych, czę sto przy -
do mo wych, warsz ta tach. Sta no wi ły one nie ja ko iko nę, znak 
szcze gól ny Mal ty. Do dziś moż na zna leźć wie le pa mią tek tu -
ry stycz nych z mo ty wem sta re go au to bu su. 

Po zo sta ła za to na dal in na cie ka wost ka wy róż nia ją ca sys -
tem trans por to wy Mal ty. Jest to pa miąt ka po pa no wa niu Bry -
tyj czy ków w po sta ci ru chu le wo stron ne go. Z my ślą ob słu gi -
wa niu wy spy po wsta ły m.in. je dy ne au to bu sy So la ris 
z drzwia mi po le wej stro nie po jaz du.  

ikos 
fot. in ga ko strze wa, 

cc by 2.0, https://com mons. wi ki me dia. 
org/w/in dex. php? cu rid=3841339 
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Śpiesz się po wo li… 
3 mar ca 
O za sa dzie, jak w ty tu le, za po mnia ła pa -
ni, bie gną ca do 06/501 na Cen tral nym. 
Bie gła, ale po śli zgnę ła się i upa dła, so lid -
nie się przy tym tłu kąc. Kie row ca udzie -
lił pierw szej po mo cy, po tem zo sta ła za -
bra na przez po go to wie.  

 
Bro nił ko bie ty,  
zo stał po bi ty 
3 mar ca 
Wcze snym wie czo rem w 5/167 do szło 
do awan tu ry mię dzy pa sa że ra mi. Za ata -
ko wa na zo sta ła jed na z pa sa że rek. Kie -
row ca sta nął w jej obro nie, wte dy ban -
dy ta za ata ko wał kie row cę. Awan tu ra 
prze nio sła się na przy sta nek. W su kurs 
na sze mu kie row cy po śpie szył kie ru ją cy 
z na stęp ne go au to bu su. Ban dzio ra za -
bra ła po li cja.  
 
Po mo gła na Wi śnio wej 
5 mar ca 
Bar dzo chwa li my pa nią kierowczynię 
z 4/168. Na przy stan ku Wi śnio wa 02 
udzie li ła po mo cy męż czyź nie, któ ry le -
żał na chod ni ku i po cze ka ła na ka ret kę.  
 
Kie row co, 
po móż dziec ku! 
6 mar ca 
Bra wa dla kie row cy 07/132. Udzie lał on 
po mo cy dziec ku, po trą co ne mu przez 
oso bów kę.  
 
 

Da ma nie wy cho dzi  
sa ma  
12 mar ca 
W 194/N25 tra fi ła się bar dzo upar ta pa -
sa żer ka. Je cha ła na ga pę i zo sta ła na tym 
przy ła pa na. Od mó wi ła opusz cze nia au -
to bu su z kon tro le ra mi bi le tów. Do pie ro 
po li cja spa cy fi ko wa ła nie sfor ną da mę.  

 
Po lak, 
nie ste ty, 
po tra fi 
12 mar ca 
Spo ro stre su przy spo -
rzył kie ru ją ce mu z li -
nii 111 pe wien pa sa żer. 
Miał pre ten sje do kie ru -
ją ce go za styl jaz dy, 

chciał we drzeć się do ka bi ny, a sły sząc, 
iż kie row ca mó wi z ob cym ak cen tem, 
za czął blu zgać co są dzi o lu dziach, któ -
rzy nie uro dzi li się w Pol sce.  
W su mie bar dzo smut ne, że je dy ne, co 
po tra fi ten pa sa żer, to ro bić awan tu ry.  
 
Pa ni sar no, pro szę 
na przy sta nek! 
13 mar ca 
Uprzej mie pro si my pew ną sym pa tycz ną 
sar nę, by pod szko li ła się z za sad ko rzy -
sta nia z usług trans por tu zbio ro we go. 
Nie moż na tak ot, wy bie gać pro sto 
pod au to bus. A tak się zda rzy ło na Tech -
nicz nej w po bli żu Na po le ona Bo na par -
te 02. W po ran nym szczy cie, na ja dą -
cy 4/115 wpa dła sar na, po czym 
czmych nę ła do la su.  
Pew nie by ło jej wstyd, że na ro bi ła sia -
ry… 
 
Mam au di 
i co mi zro bi cie?  
14 mar ca 
Jezd nię bocz ną al. Wa szyng to na za blo -
ko wał po sia dacz fu ry mar ki Au di. Bry -
ga dę 10/111 wy co fa no, po zo sta łe bry ga -
dy kie ro wa ne jezd nią głów ną i da lej 

do Sa skiej.  
A pa nu z au di po wie my krót ko: na do -
brą fu rę moż na uskła dać ka sę. Ale ro -
zu mu nie ku pisz za naj więk sze pie nią -
dze.  
 
Ban dy tyzm nie mal 
w bia ły dzień 
15 mar ca 
Z nie zna nych przy czyn po bi ty zo stał kie -
ru ją cy 4/188. Atak na stą pił na Wia tracz -
nej przy Pro cho wej wcze snym wie czo -
rem. Kie row cy po mo cy udzie li ło 
po go to wie, spraw ca zo stał schwy ta ny.  
Do za dy my do szło też, do słow nie kil ka -
na ście mi nut póź niej, w 57/128 na pla cu 
Za wi szy. Tu taj za ata ko wa no pa sa że ra. 
W je go obro nie sta nął kie row ca. Prze -
ka zał ban dzio ra w rę ce po li cji. Bra wo!  
 
Po mógł przy za jezd ni 
18 mar ca 
Na wy so ko ści R −3 Ostro bram ska je chał 
na ro we rze chłop czyk. Wy wró cił się. Zo -
ba czył to kie row ca 2/514. Udzie lił po -
mo cy, po cze kał na po go to wie. Bra wo!  
 

RAPORTY

– Nie będę wstawał wcześniej. 
Znalazłem idealny sposób na spóźnienie.

– Ojej, gdzie ja mam głowę, prawie 
zapomniałam lekarstwa.
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Bab cia z pro mi la mi 
21 mar ca 
Na Ocza pow skie go 02, pod czas od jaz -
du z przy stan ku 2/156, prze wró ci ła się 
star sza ko bie ta. Za czę łą wy gra żać kie -
row cy, twier dząc, że ten… przy ciął ją 
drzwia mi, co oczy wi ście by ło nie praw -
dą. Aku rat nad je cha ła po li cja, więc nie -
bie scy po pro si li se nior kę aby dmuch nę -
ła. Wy dmu cha ła dwa pro mi le!  
Wie czór i noc se nior ka spę dzi ła w in nej 
czę ści mia sta – na Kol skiej.  
 
Po moc na de szła 
na Przy czół ku 
24 mar ca 
Bra wa dla kie row cy 4/188, któ ry 
na przy stan ku Przy czó łek Gro chow -
ski 02 udzie lił po mo cy pa sa że ro wi z ata -
kiem pa dacz ki.  
 
Kon tro la kli ma ty za cji?  
25 mar ca 
Sil ny po dmuch wia tru uszko dził… po -
kry wę ukła du kli ma ty za cji na da -
chu 64/184. 
Mo że przy ro da po sta no wi ła do ko nać in -
spek cji kli my przed pierw szy mi upa ła -
mi?  
 
Bi twa w 709 
31 mar ca 
Je den pi ja ny w sztok je go mość spro wo -
ko wał bit kę w 709. Wzię ło w niej udział 
kil ka osób. Pro wo dy ra za trzy ma no.  
 
Ze rwał się ze smy czy 
2 kwiet nia 
Wprost pod ko ła 3/170 wbiegł pies. Ze -
rwał się ze smy czy. Po li cja uka ra ła wła -
ści cie la psa po ucze niem. Czy stwo rze -
niu coś się sta ło, nie wie my.  
 
Ale am ba ras 
3 kwiet nia 
Kie row ca z li nii 141 po my lił tra sę i za -
miast je chać Al. Sta nów Zjed no czo nych 

skrę cił w uli cę Ostro bram ską. Do je chał 
do skrzy żo wa nia Ostro bram ska/Gre na -
die rów i pod jął pró bę za wra ca nia, po -
wo du jąc za blo ko wa nie ru chu. Po po in -
for mo wa niu CR zo stał skie ro wa ny 
ob jaz dem uli cą Gre na die rów do Al. Sta -
nów Zjed no czo nych i da lej wła sną tra są 
z po mi nię ciem przy stan ku Przy czó łek 
Gro chow ski 02. W za trzy ma niu sta ły 
bry ga dy: 1/158, 4/182, 66/502, 4/514, 
2/520, 01 MPP. Bry ga dy po udroż nie -
niu prze jaz du włą czy ły się do ru chu 
od miej sca zda rze nia.  
 
Ach ci cy kli ści… 
5 kwiet nia  
Pro sto pod 1/162 wpa dła cy klist ka. 
Do zda rze nia do szło w po bli żu Cen trum 
Na uki Ko per nik. Pa ni zje cha ła ze ścież -
ki wprost pod au to bus. Z ura zem gło -
wy tra fi ła do szpi ta la.  

 
Ach, ci kie row cy… 
6 kwiet nia 
Je den sta je w za to ce i blo ku je ją. Dru gi –
pod jeż dża pod tył pierw sze go tak, że nie 
mo że wy je chać z za to ki. Po tem blu zga -
ją na sie bie i wzy wa ją po li cję.  
Tak się sta ło na przy stan ku Wa wel -
ska 06. Sta nę ła w niej oso bów ka. Bo się 
ze psu ła. Kie ru ją cy z li nii 523 za miast za -
cho wać so bie od stęp na wy jazd z za to -
ki, pod je chał pod zde rzak oso bów ce. Do -
szło do wy mia ny zdań i we zwa nia 

po li cji. I stra ty pół kur su, bo kie ru ją cy 
był tak zde ner wo wa ny, że nie mógł już 
pro wa dzić.  
A wy star czy ło tro chę do brej wo li i roz -
sąd ku – z obu stron.  
 
Jak do te go do szło  
– nie wiem… 
9 kwiet nia 
Z sa me go ra na kie ru ją cy z li nii 177 nie 
ob słu żył przy stan ków pl. Kasz te lań -
ski 01 i PKP Ur sus Płn 03. Kie row ca nie 
po tra fił wy tłu ma czyć, dla cze go omi nął 
ten pierw szy przy sta nek. Co do dru gie -
go – my ślał, że jest na żą da nie… 
 
Duży może dużo 
18 kwietnia  
Roz trza ska na wia ta przy stan ko wa. 
Uszko dzo ne mu ro wa ne ogro dze nie. 
Uszko dzo na skrzyn ka elek trycz na.  
My śli cie, że to ja kiś atak ra kie to wy? 
O nie, tak po pro stu jeź dzi pe wien kie -
row ca z li nii 411 (bry ga dy nie po da je my 
– po co lu dzie ma ją mieć be kę). Nasz 
pra cow nik, wy ko nu jąc ma newr omi ja -
nia, wpa ko wał się w wia tę na Cze cha.  
I tak cud, że nikt pod tą wia tą nie sie -
dział… 
 
Po my lo ny 
20 kwiet nia 
Jed ni nie za uwa ża ją wiat przy stan ko -
wych, in ni – gu bią się w cen trum mia -
sta. I tak kie row ca z li nii 167 za miast 
skrę cić z pla cu Unii Lu bel skiej w ul. Ta -
de usza Boya -Że leń skie go, po je chał uli -
ca mi: Po lną – Al. Ar mii Lu do wej – most 
Ła zien kow ski – za wrot ka na wy so ko ści 
ul. Wał Mie dze szyń ski – most Ła zien -
kow ski – Al. Ar mii Lu do wej – Wa ryń -
skie go i da lej swo ją tra są bez po mi nię -
cia przy stan ku. Po wrót na tra sę 
kie ru ją ce mu za jął 20 mi nut. 
Na szym zda niem nie ma o co drzeć ko -
tów. Jaz da au to bu sem to przy jem ność. 
Przy jem no ści ni gdy do syć.  

RAPORTY

Dam radę, dam radę, dam radę…
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Warszawa idzie do przodu
Z Oriną Krajewską, aktorką, założycielką Fundacji „Bądź” rozmawia Beata Wiśniewska

Co Pa ni naj bar dziej lu bi w War sza wie? Czy ma Pa ni swo je 
ulu bio ne miej sca? 

War sza wa jest mia stem wie lu wspa nia łych miejsc. Cho -
ciaż ma my swo je Cen trum, to mam wra że nie, że sto li ca 
ma znacz nie wię cej serc, tak bar dzo róż nią cych się od sie -
bie. Każ da dziel ni ca ma swój cha rak ter. Wy star czy po je -
chać w in ny za ką tek mia sta i je ste śmy w kom plet nie in -
nym miej scu. Na przy kład Żo li borz ma zu peł nie in ną 
at mos fe rę niż Mu ra nów, któ ry z ko lei dia me tral nie róż ni 
się od Wi la no wa, i tak da lej, i tak da lej. Z fa scy na cją ob ser -
wu ję roz wój Pra gi i zmia ny, któ re za cho dzą po pra wej 
stro nie Wi sły. Szcze gól nie in te re su ją mnie miej sca, gdzie 
roz wój jest or ga nicz ny, od dol ny. Gdzie ini cja ty wa jest 
po stro nie miesz kań ców. Uwiel biam szu kać i od kry wać no -
we, czę sto moc no ukry te miej sca, a War sza wa da je ta kie 
moż li wo ści. Ostat nio prak ty ku ję spa ce ry po War sza wie 
bez te le fo nu, naj le piej po par kach. Jest to czas, któ ry mnie 
ła du je po zy tyw ną ener gią. My ślę, że każ da i każ dy z nas 
mo że zna leźć w War sza wie ten swój azyl, w któ rym bę -
dzie my czu li się do brze. A je śli ta kie go miej sca jesz cze nie 
ma my, to war to go po szu kać na ma pie. 

 
Czy jest coś, co się Pa ni szcze gól nie po do ba w sto li cy? 
A mo że jest też coś, co bar dzo chcia ła by Pa ni zmie nić? 

To, co mi się po do ba, o czym już wspo mnia łam, to ta 
dy na mi ka. War sza wa idzie do przo du i roz wi ja się do -
słow nie na na szych oczach. A cze go bym so bie ży czy ła? 
Chcia ła bym, aby War sza wa by ła jesz cze bar dziej wie lo -
kul tu ro wa, róż no rod na, otwar ta i in klu zyw na, aby każ dy 
miał tu taj swo ją swo bo dę i wszy scy czu li się tu bez piecz -
nie. To jest mo je ma rze nie. Waż ny jest rów nież dla mnie 
roz wój kul tu ral ny mia sta, szcze gól nie w od sło nie przyj -
mo wa nia i so li da ry zo wa nia się z każ dą in ną kul tu rą, któ -
rą do na sze go mia sta przy no szą ze so bą lu dzie z róż nych 
za kąt ków świa ta.  

To jest do bry mo ment, aby opo wie dzieć o pro jek cie na -
szej Fun da cji, któ ry na zy wa my „Wspól na kuch nia. Go tuj, 
jedz, po zna waj!”. Two rzy my go ra zem z przy ja ciół mi 
z Ukra iny. Po przez roz mo wy i wspól ne go to wa nie uczy -
my się od sie bie, po zna je my swo ją kul tu rę, two rzy my dia -
log mię dzy kul tu ro wy w to wa rzy stwie war sza wia nek i war -
sza wia ków oraz od wie dza ją cych na sze mia sto go ści. Ten 
pro jekt wspa nia le się roz wi nął. Mam głę bo kie prze ko na -

nie, że ta ki kon takt, po zna wa nie się wza jem ne, roz mo wy 
przy jed nym sto le, przy wspól nym po sił ku, są nam bar dzo 
po trzeb ne. Są to bar dzo, zbli ża ją ce i czę sto wzru sza ją ce 
chwi le. To ini cja ty wa, dzię ki któ rej w tym co dzien nym pę -
dzie moż na na chwi lę się za trzy mać i spę dzić ze so bą czas. 
Wła ści wie w ro dzin nej at mos fe rze. My ślę, że wszy scy te -
raz te go bar dzo po trze bu je my.  

 
Co pa ni my śli o spo łecz nej ko mu ni ka cji pu blicz nej? Mo że 
ma Pa ni ja kieś cie ka we wspo mnie nia zwią za ne z po dró żo -
wa niem au to bu sa mi miej ski mi po War sza wie? 

Wy cho wa łam się w Wi la no wie, więc mo je wspo mnie nia 
naj bar dziej wią żą się z li nią 180. Skoń czy łam szko łę mu -
zycz ną przy ul. An der sa, więc każ de go dnia ze skrzyp ca mi 
pod pa chą, z przy kle jo nym no sem do szy by au to bu su spę -
dza łam w nim oko ło 50 mi nut ja dąc do szko ły lub wra ca jąc 
do do mu. To by ła mo ja sta ła tra sa. Te raz z ogrom ną cie ka -
wo ścią ob ser wu ję bu do wę li nii tram wa jo wej do Wi la no wa 
i pla ny roz bu do wy me tra, co jest bar dzo po trzeb ne.  

Mam też ta ką kon struk tyw ną uwa gę. Ak tu al nie ze 
wzglę du na dość na pię ty ka len darz ra czej je stem zmu szo -
na ko rzy stać z sa mo cho du, choć po waż nie roz wa żam przej -
ście na tryb eko i po wrót do ko rzy sta nia na co dzień z ko -
mu ni ka cji miej skiej. Jed nak dla kie row cy sa mo cho du 
war szaw skie kor ki są bar dzo uciąż li we. Nad nie któ ry mi 
roz wią za nia mi moż na by by ło po pra co wać, np. nad ko or -
dy na cją re mon tów, któ re czę sto są za pla no wa ne w mie -
ście na ten sam czas. To ozna cza, że nie któ rzy są ska za ni 
na do kła da nie do swo je go dnia pra cy do dat ko wo kil ku go -
dzin w po dró ży. 

Wi dzę War sza wę ży wą i dy na micz nie roz wi ja ją cą się 
rów nież ko mu ni ka cyj nie. 

 
Jest Pa ni współ za ło ży ciel ką i pre ze ską Fun da cji Mał go si 
Brau nek „Bądź”. Opo wie nam Pa ni o po cząt kach jej po wsta -
nia, o im pul sie do po wo ła nia tak wy jąt ko we go miej sca? 

Na po czą tek mam pew ną dy gre sję i mu szę za zna czyć, 
że Fun da cja jesz cze nie ma swo je go fi zycz ne go miej sca. To 
nasz plan i ma rze nie, ale na dziś pra cu je my w du żej mie -
rze z do mu. Ma my ogrom ną na dzie ję na to, że pew ne go 
dnia bę dzie my mo gli mieć wła sną, sta łą, warsz ta to wą prze -
strzeń. Na ten mo ment wszyst ko, co ro bi my, re ali zu je my 
w ko ope ra ty wie, w prze strze niach za przy jaź nio nych or ga -
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ni za cji. Sta wia my na po łą cze nie, a nie dzie le nie, więc je że li 
pla nu je my na przy kład za ję cia dla dzie ci, to or ga ni zu je my 
je współ pra cu jąc m.in. z Fun da cją Le gii, Fun da cją Lu ka sa 
Po dol skie go czy z ukra iń ską szko łą „Ma te ryn ka”.  

Je śli cho dzi o ca łą na szą dzia łal ność, to po wsta ła ona 
w kon tek ście bez po śred nie go do świad cze nia on ko lo gicz -
ne go i cho ro by mo jej ma my Mał go si Brau nek. Po czą tek 
na szej mi sji był stric te zwią za ny z on ko lo gią i z dzia ła nia -
mi zwią za ny mi z in te gral nym, ho li stycz nym wspar ciem 
w le cze niu on ko lo gicz nym. Zde cy do wa li śmy się na to, aby 
pro wa dzić dzia łal ność fun da cyj ną ze wzglę du na głę bo ką 
po trze bę wpro wa dze nia te go te ma tu, któ re go wte dy w Pol -
sce po pro stu w ogó le nie by ło i do tej po ry sys te mo wo jest 
jesz cze da le ka dro ga do te go, aby le cze nie by ło kom plek -
so we, in te gral ne, aby bra ło pod uwa gę ca łą oso bę, a nie tyl -
ko wy bra ny wy ci nek. 

Na to miast po la tach na szych dzia łań zwią za nych z po -
mo cą oso bom cho rym on ko lo gicz nie i prze wle kle, zaj mu -
je my się rów nież edu ka cją i pro fi lak ty ką zdro wot ną, do -
bro sta nem, wpro wa dza niem rów no wa gi na róż nych 
po zio mach. Ho li stycz ne po dej ście mó wi o 3 po zio mach 

– cia ło, duch i umysł – któ re wpły wa ją na sie bie wza jem -
nie, więc sta ra my się tę wie dzę przy bli żać or ga ni zu jąc 
warsz ta ty i wy kła dy z udzia łem róż nych spe cja li stów i spe -
cja li stek. 

Od wy bu chu woj ny w Ukra inie dzia ła my też in ten syw -
nie w try bie tu i te raz, czy li od po wia da jąc na po trze by 
zwią za ne z tak ogrom ną spo łecz ną zmia ną, z któ rą mie -
rzy my się te raz w Pol sce. Wy sy ła my re gu lar nie trans por ty 
le ków i sprzę tów me dycz nych do szpi ta li w Ukra inie i or -
ga ni zu je my za ję cia dla dzie ci pol skich i uchodź czych.  

 
Jak wy glą da ła Pa ni dro ga do ho li stycz ne go po dej ścia do ży -
cia? I ja ki jest Pa ni prze kaz w tym za kre sie – jak mo że my 
wy ru szyć w dro gę do po pra wy ja ko ści na sze go ży cia i zdro -
wia? 

Je stem ca ły czas na tej dro dze, a to, że na nią wkro czy -
łam jest kon se kwen cją oso bi ste go do świad cze nia cho ro by 
w ro dzi nie. Za czę łam za da wać so bie py ta nie o na tu rę zdro -
wia, o to, na ile ma my wpływ na swo je zdro wie i ży cie. I wie -
rzę, że go ma my. W du żej mie rze na sze zdro wie le ży w na -
szych rę kach i to jest dla mnie ta kim mo to rem na pę do wym 
dzia łal no ści Fun da cji.  

Cią gle sa ma pró bu ję i ob ser wu ję, jak to na mnie wpły -
wa. Czy świa do me wy bo ry, któ re po dej mu je w ży ciu na coś 
się prze ło żą. Sta ram się in we sto wać w swo je zdro wie co -
dzien nie, ro biąc ma łe kro ki do swo je go wy zna czo ne go ce -
lu, któ rym jest ży cie w rów no wa dze. Na to ży cie skła da się 
to, co jem, czy się ru szam, czy po świę cam chwi lę dla sie bie 
i je stem w sta nie się so bą za opie ko wać w róż nych emo -
cjach. To jest dla mnie ta ka pod sta wa co dzien ność, coś, co 
każ dy z nas mo że zro bić dla sie bie, czy li by cie świa do mym 
i uważ nym na wła sne po trze by. Waż ne jest, że by umieć 
wsłu chać się w sie bie i czy tać sy gna ły, któ re wy sy ła nam 
cia ło. W ta kim pę dzie ży cia nie ste ty ła two jest je za głu -
szać. Po czą tek ho li stycz ne go po dej ścia do zdro wia to jest 
po czą tek wej ścia na ścież kę sa mo po zna nia i za dba nia 
o swo je po trze by.  

 
A skąd po mysł na na zwę Fun da cji – „Bądź”. Co to sło wo 
dla Pa ni ozna cza? 

Fun da cja zo sta ła za ło żo na jesz cze przez mo ich ro dzi -
ców w 2011 ro ku i słu ży ła in nym ce lom. Jed nak, ze wzglę -
du na cho ro bę ma my, jej dzia łal ność nie zdą ży ła się roz -
krę cić w swo im za ło że niu. Po cho dzę z bud dyj skie go do mu. 
Mo ja ma ma by ła na uczy ciel ką zen, mój ta ta da lej nim jest. 
„Bądź”, to jak by przy wo ła nie do tu i te raz, do by cia w peł -
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ni bez okre ślo nych ról i kon tek stów. To wła ści wie sa mo 
sed no fi lo zo fii bud dyj skiej. Na zwa Fun da cji po zo sta ła nie -
zmie nio na, tyl ko zo sta ła do da na de dy ka cja dla ma my. Te -
raz peł na na zwa to Fun da cja Mał go si Brau nek Bądź.  

 
Jest pa ni Pre ze ską Fun da cji, ale rów nież ak tor ką – czy ta -
ka dro ga za wo do wa by ła od za wsze Pa ni sce na riu szem 
na ży cie? 

Nie, z ak tor stwem obu dzi łam się dość póź no i chy ba za -
sko czy łam wszyst kich. Du żą część ży cia po świę ci łam mu -
zy ce. Dłu go to wa rzy szy ły mi skrzyp ce, ale osta tecz nie po -
rzu ci łam te pla ny i po tem w za sa dzie nie do koń ca 
wie dzia łam, co da lej chcę ro bić. My ślę, że ak tor stwo przy -
szło do mnie w kon se kwen cji po szu ki wa nia for my wy ra że -
nia eks pre sji. To był na gły im puls. W koń cu wy je cha łam 
do szko ły te atral nej do Lon dy nu. To pierw sze ze tknię cie 
z ak tor stwem by ło wspa nia łym do świad cze niem. 

A wra ca jąc do dziś, to bar dzo się cie szę, że mo gę dzia -
łać za rów no na po lu fun da cyj nym, ja ki i ak tor skim. Dzię ki 
tym dwóm ścież kom mam oka zję spo ty kać na swo jej dro -
dze nie sa mo wi tych lu dzi, co jest bar dzo roz wi ja ją ce i mnie 
kształ tu je. Mam wra że nie, że im bar dziej osa dzam się na tej 
ho li stycz nej ścież ce, tym bar dziej osa dzam się też na tej 
ak tor skiej. Więk szość cza su po świę cam na Fun da cję, ale 
mam też ogrom ną na dzie ję na pro jekt ar ty stycz nie speł -
nia ją cy.  

 
Co naj bar dziej lu bi Pa ni w swo jej pra cy? A mo że wi dzi Pa -
ni też ja kieś wa dy? 

Nie po wie dzia ła bym, że coś jest wa dą. Sta ram się nie 
pa trzeć tak na ży cie. Trud no ści są dla mnie wy zwa nia mi. 
Dla mnie na przy kład wy zwa niem jest ba lans i rów no wa -
ga, bo mam ten den cję do te go, aby du żo pra co wać, za wie -
szać so bie wy so ko po przecz kę i nie za trzy mu je się. Na to 
mu szę być uważ na i sta ram się da wać so bie luz i prze -
strzeń, aby wpusz czać wię cej po wie trza do co dzien ne go 
ży cia. Mam to szczę ście, że to, co ro bię w ży ciu, ro bię z pa -
sji i bar dzo so bie to ce nię, ale trzy ma nie się go dzin i pil no -
wa nie cza su wła śnie na pra cę i cza su dla sie bie jest dla 
mnie trud ne.  

A to, co uwiel biam w obu pra cach, to są re la cje z ludź -
mi, przy ja cie le, oso by, któ re spo ty kam na pla nie oraz Ci, 
któ rzy współ two rzą ze mną Fun da cję. To jest ab so lut nie 
ko lek tyw na pra ca. Je ste śmy za to pie ni w siat ce wię zi i my -
ślę, że dba nie o te wię zi oraz o tą, któ rą ma my ze so bą, jest 
w ży ciu klu czo we.  

 

Zo sta ła Pa ni no mi no wa na przez miesz kan ki i miesz kań -
ców do ty tu łu War sza wian ki Ro ku 2022. Jak Pa ni się z tym 
czu je? Co ta ka no mi na cja dla Pa ni ozna cza?  

Jest to ogrom ny za szczyt, Czu łam się bar dzo po ru szo -
na. To wspa nia łe uczu cie. Ale idę da lej i bę dą ro bić to, co 
ro bię. Cie szy mnie bar dzo, że ta no mi na cja da ła też wię cej 
roz gło su Fun da cji i na szym dzia ła niom, że po zwo li ła nam 
jesz cze sze rzej po wie dzieć o tym, co jest po trzeb ne, co jest 
te raz waż ne za rów no w od nie sie niu do na szej co dzien nej 
dzia łal no ści w War sza wie, ale też w za kre sie nie sie nia po -
mo cy na szym przy ja cio łom z Ukra iny i wszyst kim oso bom 
uchodź czym, któ re tra fia ją do Pol ski ucie ka jąc przed woj -
ną.  

 
Ja kie ma Pa ni pla ny na przy szłość? 

Ogól nie sta ram się w mia rę moż li wo ści krót ko fa lo wo 
pa trzeć na ka len darz, któ ry szyb ko się za peł nia. W świe -
cie pro jek to wym, je śli cho dzi o pla ny dłu go fa lo we, to wiem 
na pew no, że za rok, we współ pra cy z Fun da cją Le gii i ze 
wspa nia ły mi pre le gen ta mi, bę dzie my or ga ni zo wać Kon gres 
Me dy cy ny In te gral nej. 

Na to miast co do naj bliż szych pla nów, to oczy wi ście 
kontynuuję grę w se ria lu „Bar wy szczę ścia”, mam wie le 
swo ich pro jek tów, któ re dzie ją się ca ły czas, za raz ru szam 
z ko lej nym se zo nem pod ca stu w Vo gue Pol ska „Oso bi ste 
roz mo wy ho li stycz ne” oraz fun da cyj ne go pod ca stu „Je -
stem i będę” i to są mo je pla ny na naj bliż sze 2−3 mie sią ce. 
Po tem, mam na dzie ję, bę dę mia ła szan sę po je chać do Dę -
bek, czy li nad pol skie mo rze, mo je uko cha ne miej sce po -
za War sza wą. 

 
Jak naj bar dziej lu bi Pa ni spę dzać swój wol ny czas? 

Dłuższy wolny czas to odpoczynek nad morzem. To dla 
mnie mo ment i prze strzeń na do ła do wa nie ba te rii. To ta -
kie mo je miej sce mo cy. Każ dy mo że zna leźć so bie ta ką 
prze strzeń czy w wy bra nym par ku al bo na wet we wła -
snym do mu, aby móc tam po być chwi lę i po pro stu zre lak -
so wać się i zre se to wać.  

A mój wol ny czas na co dzień – bę dę tu taj tro chę ba nal -
na, ale sta ram się nad ra biać i być na bie żą co z fil ma mi, co 
mnie bar dzo ła du je. Cho dzę na boks i prak ty ku ję jo gę, któ -
rą trak tu ję już nie tyl ko w ka te go riach cza su wol ne go, ale 
ja ko hi gie nę psy chicz ną. Sta ram się ją mieć wpi sa ną w gra -
fi ku. I co istot ne, za wsze sta ram się, aby ta chwi la na od po -
czy nek by ła wzmac nia ją ca i ener ge ty zu ją ca we wnętrz nie. 
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Wie cie, co do mo ich uszu do szło? Że 
ma być za pa rę la tek za kaz pro duk cji sa -
mo cho dów spa li no wych. Tak chce Unia, 
ta Eu ro pej ska. Ucie szy łam się nie zmier -
nie, bo mi mo że je stem z Pod ha la, gdzie 
aku rat ma ło kto te wszyst kie unie po -
pie ra, to jed nak ja je stem za.  

I po wiem Wam tak: nie chaj te sa mo -
cho dy prze sta nie się pro du ko wać choć -
by i te raz, za raz. Bo to jest za ra za. Zna -
czy sa mo cho dy sa me w so bie są do bre. 
W po rzo, jak mó wią mo je dzie cia ki, 
a mam ich tro je. Ale kie row cy to już in -
na baj ka. Ku pu je ta ki swo ją fur kę i naj -
chęt niej do miesz ka nia by nią wje chał. 
Sta wia jak naj bli żej do mu. Czę sto kroć 
by le jak, by le tyl ko on się zmie ścił. Cza -
sem ta kie au tko wy sta je ty łem al bo przo -
dem na jezd nię i na si kie row cy au to bu -
sów nie ma ją jak prze je chać. Bo 
ja śnie pań stwo sa mo cho do we mu si za -
par ko wać.  

Jed no mo je dziec ko miesz ka na Sko -
ro szach, dru gie na Słu żew cu, trze cie 
w tych no wych blo kach na Or do na. No, 
tak się po ro bi ło. Ja sa mo cho du nie mam, 
wiel ka pan na nie je stem, więc au to bu sa -
mi do dzie ci jeż dżę. I ja Wam po wiem, 
że be ret z gło wy ścią gam z sza cun ku dla 
na szych kie row ców au to bu sów. Bo uli -
ce cza sa mi są tak za pcha ne, że prze je -
chać bar dzo cięż ko. Sa mo cho dy po jed -
nej i po dru giej stro nie jezd ni. Mo je 

dzie ci mó wią, że au to bus je dzie „na za -
pał kę”. No fak tycz nie, tak jest.  

A jesz cze cza sem z ta kie go au tka wy -
sia da pa niu sia kie row czy ni czy pan wiel -
ki kie ro wiec i otwie ra swo je le we drzwi 
nie pa trząc, czy coś je dzie, czy nie. Cza -
sem au to bus mu si moc no przy ha mo wać, 
by w te drzwi nie wje chać, jak, nie przy -
mie rza jąc, do sto do ły.  

Nie je stem jesz cze ta ka sta ra, 
rocznik 1966, ale pa mię tam z dzie ciń -
stwa, że sa mo chód był wte dy rzad ko -
ścią. Miesz ka łam w Ko ście li sku i jak 
pierw szy śnieg przy sy pał, to sia da łam 
do okna i pa trzy łam, jak ja dą au ta i ja -
kie ład ne śla dy zo sta wia ją na śnie gu, ta -
kie li nie zo sta wio ne przez opo ny. Ale 
wte dy to je den sa mo chód je chał na pół 
go dzi ny. Te raz w chwi lę pę dzi ich dwa -
dzie ścia. Mo je Ko ście li sko, mo je Za ko -
pa ne za mie nia się w je den ol brzy mi par -
king. Każ dy chce do je chać jak naj bli żej. 
Ni by idą w gó ry, ni by się re lak so wać, 
od spa lin ode tchnąć, ale sa mo cho dem 

wiel cy pań stwo przy je chać mu szą. Ja nie 
ro zu miem, mo ja gło wa te go nie poj mu -
je, po ja kie go oscyp ka je chać pół Pol ski 
po to, że by pół dnia w za ko piań skich 
kor kach spę dzić? Czy tym lu dziom ma -
ło kor ków u sie bie?  

Na mój ro zum sa mo cho dów jest du -
żo za du żo. Więc niech już bę dzie ten 
za kaz pro duk cji, a te au tka, co są te raz, 
niech so bie do śmier ci po do cho dzą. 
A po tem tak, jak u nas, w Ko ście li sku 
daw niej by wa ło: chcesz je chać, wsia daj 
na sa nie al bo na wóz i gnaj w te pę dy.  

Te po jaz dy z no wej epo ki, elek trycz -
ne, są w ta kich ce nach, że ja do śmier ci 
mu sia ła bym pra co wać, aby za ro bić choć -
by na jed no ko ło do ta kiej fur ki. No więc 
mam ta ką na dzie ję, że lu dzi nie bę dzie 
stać na te, jak to mó wią, „elek try ki”. 
A jak już ktoś so bie za ro bi, to bę dzie 
mą drzej jeź dził i mą drzej par ko wał.  

Cho ciaż, czy za pie niędz mi idzie ro -
zum, to da li bóg też pew na nie je stem.  

sta ra ciot ka  

WASZE SPRAWY

Plotki starej ciotki



Skład ni ki: 
3 do wol ne zup ki chiń skie (np. Vi fon o
– o róż nych po zio mach ostro ści) 
1 nie wiel ka ka pu sta pe kiń ska o
1 ma ła pusz ka ku ku ry dzy o
1 po dwój na pierś kur cza ka o
jo gurt na tu ral ny o
ma jo nez  o

j 
Spo sób przy go to wa nia: 
Po krusz ma ka ron z zu pek chiń skich i wyj mij 

to reb ki z przy pra wa mi (wy ko rzy stasz je póź -
niej do kur cza ka). Zup ki wsyp do du żej mi ski. 
Za lej je odro bi ną go rą cej wo dy, by lek ko na mię -
kły; oko ło 100 ml wy star czy. Prze mie szaj co ja -
kiś czas, by rów no mier nie zła pa ły wo dę. 

Kur cza ka po krój na ma łe ka wał ki i użyj 2 
przy praw z zu pek, by go do pra wić. Usma żo ne 
mię so od staw na bok, by tro chę osty gło.  

W tym cza sie po krój pe kin kę tak, jak lu bisz. 
Ja zwy kle kro ję ją w cien kie pa ski.  

Po łącz ma ka ron z kur cza kiem (ra zem z so -
sem z pa tel ni), pe kin ką oraz od ce dzo ną ku ku -
ry dzą.  

Te raz czas na sos – mo żesz do dać sam ma jo -
nez, ale do brze jest po łą czyć go z jo gur tem na -
tu ral nym. Jest wte dy lżej szy. Mo że to być pro -
por cja 1: 1.  

Do praw sa łat kę do sma ku so lą, pie przem i po -
zo sta łą sa szet ką z zup ki. Ca łość po zo staw 
na oko ło go dzi nę w lo dów ce, by ma ka ron 
do resz ty zmiękł. Smacz ne go! 

anie

Jeśli ta sałatka jeszcze nie gościła na Waszym stole, po tym 
przepisie na pewno się to zmieni! Prosta, szybka i jaka 
smaczna. Ostrzegamy – uzależnia…
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Sałatka z zupek 
chińskich

KULINARIA



Jolka ze stolicami
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LUZ-BUS

Zadaniem jest wpisanie nazw stolic wymienionych krajów/regionów do 
diagramu. Rozwiązaniem jest hasło umieszczone w żółtej kolumnie. Kolejność 

przypadkowa. Do rozlosowania czeka 10 nagród. Rozwiązania proszę przesyłać 
na adres: malgorzata.kaczynska@mza.waw.pl 

Jeśli zobaczysz siebie na liście nagrodzonych, skontaktuj się z nami :-) 

Polska  •
USA •
Meksyk •
Kuba •
Węgry •
Norwegia •
Górski Karabach •
Litwa •
Madagaskar •
Gruzja •
Rumunia •
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Co by ście po wie dzie li, gdy by 30−dnio wy bi let na jed ną 
li nię np. z Ra szy na czy Ło mia nek do War sza wy kosz to -
wał 176 zł? Po wta rzam: na jed ną. Nie na dwie, nie na trzy, 
ani tym bar dziej nie na wszyst kie.  

Pew nie uzna li by ście, że to nie moż li we, że to zdzier stwo. 
Tak? No to się ciesz cie, że los nie rzu cił Was za ro gat ki Ka -
li sza. Wy star czy bo wiem miesz kać ki lo metr od te go mia sta, 
by za bi le ty pła cić jak za zbo że. Czy li 176 zł. Je śli chcie li by -
ście mieć jesz cze moż li wość sko rzy sta nia z jed nej li nii w sa -
mym Ka li szu, za pła ci cie 280 zł!  

* 
Co nas ob cho dzi Ka lisz – po wie cie pew nie. I je ste ście 

w błę dzie. Bo w Ka li szu, ni czym w so czew ce, od bi ja się Pol -
ska w pi guł ce, pol skie roz daw nic two. W tym za cnym, wiel -
ko pol skim mie ście tra fił się do bry wu jek, pre zy dent mia sta, 
któ ry obie cał swo im miesz kań com dar mo wą ko mu ni ka cję. 
Sło wa do trzy mał. Kto jest za mel do wa ny w Ka li szu i ma 
spe cjal ną kar tę, jeź dzi za dar mo.  

Nie ma jed nak dar mo wych obia dów, więc w obo wią zu -
ją cej od stycz nia te go ro ku ta ry fie kosz ty ko mu ni ka cji prze -
rzu co no na tych, co za mie dzą – miesz kań ców po bli skich 
gmin i miast, choć by Ostro wa Wiel ko pol skie go, skąd do -
jeż dża do Ka li sza mnó stwo lu dzi. Ma ło te go! Kur so wa nie 

li nii pod miej skich zo sta ło moc no ogra ni czo ne. Wła dze mia -
sta otwar cie mó wią, że szu ka ją oszczęd no ści. Lu dzie są 
wście kli, bo kil ku dzie się cio ty sięcz ny Ostrów to ta ka Gdy -
nia dla Gdań ska, mia sta bliź nia ki.  

* 
Mieć coś za dar mo, świet na rzecz, praw da? Wła dzę, któ -

ra da je, ca łu je się po rę kach. Tu wpro wa dzi dar mo we prze -
jaz dy, tam fund nie ba sen, ob ni ży ten czy in ny po da tek…Dla 
swo ich. Dla lo jal nych.  

Wła dza, któ ra da je, nie mó wi jed nak, że dru gą rę ką za bie -
rze. Je śli nie te raz, to za rok, dwa, trzy. Moż na oczy wi ście 
utrzy my wać dar mo wą ko mu ni ka cję czy roz da wać in ne fruk -
ty choć by i przez de ka dę. Ale przyj dzie czas pła ce nia ra chun -
ku. Od stycz nia w Wiel ko pol sce ra chu nek ten pła cą ci, któ -
rzy ży ją za ta blicz ką z na pi sem Ka lisz.  

* 
Za pew ne w naj bliż szych mie sią cach cze ka nas fe sti wal 

ta kich czy sia kich obiet nic. Ży je cie w tym sa mym kra ju, co 
ja i wie cie, o co cho dzi.  

Dar mo we obia dy są pysz ne. Sia da jąc do sto łu war to jed -
nak uwa żać, gdzie się sia da, aby nie być wy pchnię tym za ro -
gat ki, na przy kład Ka li sza.  

sła wo mir ślu bow ski  

Historia na do widzenia, czyli 
Kalisz i nie grzmisz

LUZ-BUS


